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Śmierć groźnego bandyty w Łowiczu. 
Walka obywatela mieiscowego z opryszkiem na cmentarzu. 

Złoczyńca sam sobie wymierzy? karę. 

Inż. JAN KLOCZKOWSKI, 
łodzianin, który już. od dłuższego czasu 
zajmuje się sprawą obrony przeciwga
zowej na terenie województwa łódzkiego, 
został powołany na członka Rady Głów
nej tegoż Towarzystwa w Warszawie. 

ZWŁOKI S, P. ST. RATOLDA ZNALE
ZIONO. 

/marły piosenkarz miał dziś wystąpić w 
Lunie. 

Wczara-j o Rodzinie 2 po południu w po 
bliżu plaży Kozłowskiego w Warszawie 
wydobyto z dna Wisły zwłokf ofiary nie
szczęśliwej kąpieli ś. p. Ratolda - Zadar-
nowskiego znanego piosenkarza. 

Po długich poszukiwaniach Tybacy na 
trafili na ciało Ratolda przyczepione rę
kami silnie do wystającego z dna pnia 
drzewnego. Fakt ten nasuwa przypusz
czenie, że Zadarnowski padł ofiarą kur
czów mięśni f wszelkie usMowania wydo 
bycia się na ląd stały okazały się bezsku 
tecznie. 

Zmarły tragiczną śmiercią piosenkarz 
zaangażowany był przez kino „Luna" w 
Łodzi 1 już dziś miał rozpocząć występy. 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londya 44,70 
Nowy-Jork 9,14 
Paryż 24,78 
Szwajcarja 178,08 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotack 
prywatnych 9,31 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 55,'/4 
Złoty 55,8/4 
Dolar 5,17 

KU 

Dolar w Łodzi. 
Ba«ki dewizowe w driu dzisiejszym 

i.;-°ow»h' okslo godziny 12-el efekty oo 

"vwatłnV. dołar w żadastki 
tóacwrhi 

9,35 
9.S2 -

Podaż dostateczna. 

(Od własnego korespondenta) 
Wczoraj wieczorem o godzinie 6 1 pół 

policja w Łowiczu dowiedziała się, że 
znany, groźny bandyta, Antoni Burzy-
kowski ukrywa się na cmentarzu przy 
kościele św. Małgorzaty. Policjanci z po
mocą ludności natychmiast miejsce to o-
saczyli. 

Miejscowy obywatel, Gothard Świder
ski stwierdziwszy, że bandyta ukrył się 
za murem okalającym cmentarz, w pew
nym momencie, korzystając z nieuwagi 
bandyty, przesadził w oka mgnieniu mur 
i rzucił się na niego. 

Wywiązała się zażarta walka. Swi
derski, ugodzony trzema kulami bandyty, 

padł na ziemię I wyzionął ducha. Opry-
szek widząc, że jest otoczonym ze wszy
stkich stron przez policję I ludność strzelił 
do siebie z rewolweru, zabijając się na 
miejscu. 

Podczas rewizji znaleziono przy trupie 
bandyty nabity rewolwer hiszpański oraz 
13 naboi. 

Dyrektor szkoły handlowej żeńskiej w Sklernlewkacii przemytnlRiem. 
Skandaliczna afera „filantropa". 

W majątku jego pod Łodzią, prócz szmuglowanego tytoniu, 
znaleziono buty, ubranie i kakao pochodzenia amerykańskiego. 

(Od własnego korespondenta). 
W Skierniewicach dokonano sensacyj

nego odkrycia. Miejscowy kontroler, p. 
KarwańskI stwierdził, że do Skierniewic 
przemycono 4.000 klg. tytoniu wartości 
50 tysięcy złotych. Wyśledzono, że skład 
szmuglowanego tytoniu znajdował się w 
lokalu żeńskiej szkoły handlowe]. Dalsze 
badania ustaliły, że szmuglowanlem tyto
niu zajmował się dyrektor tejże szkoły. 

Grzymski, człowiek cieszący się dobrą o-
pinją w całem mieście, były przewodni
czący komitetu dobroczynnego z ramienia 
misji amerykańskie]. 

Podczas rewizji w Laznowie (powiat 
brzeziński) — majątku Grzymskicgo — 
znaleziono klika worków kakao, ubrań, 
obuwia — wszystko pochodzenia amery
kańskiego. Sprawą tą zajęła się policja. 

Tajemnicze strzały wśród grupy mężczyzn. 
Dwaj zabici, jeden ranny. 

Nadużycia w Urzędzie 
Pośrednictwa Pracy. 

Właściciele placów I domów 
na liście bezrobotnych. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 8.7. W urzędzie pośredni
ctwa pracy w Warszawie wykryto po
ważne nadużycia przy udzielaniu zapo
móg i ulg przysługujących bezrobotnym. 
Stwierdzono, iż nieprawnie pobierało za
pomogi 80 osób, a mianowicie: 1 właści
ciel domu, dwóch właścicieli placu i kilku 
panów, którzy w tym roku wysłali swe 
rodziny na letniska. Prócz tego na listę 
płacy wciągnięte były osoby posiadające 
stałą pracę. 

Wszyscy zostaną pociągnięci do od
powiedzialności, zaś w urzędzie pośredni
ctwa pracy wszczęto dochodzenie. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 8. 7. — Na zbiegu ulic Grzy 

bowskiej i Przyokopowej wśród gruoy 
mężczyzn, stojącej na chodniku rozległy 
się nagle strzały rewolwerowe w liczbie 
kilkunastu. Zebrani mężczyźni, którzy T-ro 
wadzili dyskusję, usłyszawszy strzały po 
uciekali. 

Gdy na miejsce wypadku przybyła po 
licia. znalazła tam i c h meżczyn. pławią
cych się we krwi . Dwóch rannych, a mia
nowicie Józef Garliński i niejaki Sala ra
nieni ciężko w głowę — zmarło na miej
scu. * 

Trzeciego, przy którym znaleziono wy 
trych, ze słabemi oznakami życia odwie

ziono d̂o szpitala. 
Policja podejrzewa, iż zbrodni dokonano, 

na. tle porachunków złodziejskich. 

Łodzią .motorowa na 
Bielany pojechał p. 
Prezydent Mościcki. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 8.7. P. Prezydent Rzeczy
pospolitej odbył w dniu wczorajszym o 
godz. 4 po poł. dwugodzinną wycieczkę 
na r^ielany łodzią motorową na Wiśle. 

Firma „Karol Nowicki i S-ka spółka z ograniczoną odpowiedzialnością' 
wobec podanego przez „ P A Ń S T W O W E Z A K Ł A D Y N A F T O W E " ogłoszenia w miejacowych I 
pismach zawiadamia co następuje: 

Pomiędzy firmą „Kareł Nowicki i S-ka spółka z ograniczoną odpowiedzialnością i Państwo-
wemi Zakładami Naftowymi została w swoim czasie zawarta formalna umowa na piśmie, jasną więc 
jest rzeczą, ze tylko warunki tej umowy regulują wzajemny stosunek obydwuch stron. ' Za wszel
k i , dokonane w tych warunkach czynności odpowiedzialne są strony, a w żadnym razie nie doty
czy to osób trzecich, które są w bezpośrednim kontakcie handlowym z firmą „Karol Nowicki i S-ka" 
spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Podobne ogłoszenia, jakie podały Państwowe Zakłady 
Naftowe świadczą jedynie o niewłaiciwem postępowaniu z "chęcią zaszkodzenia naszej, firmie. Je
żeli każdy obywatel winien wiedzieć, ze podobne ogłoszenie nie może mieć żadnych prawnych 
skutków, to tembardziej ..leżałoby się tego spodziewać od „Państwowych Zakładów .Naftowych . 
Państwowe Zakłady Naftowe powinny zdawać sobie sprawę z tego. iaka jest droga przepisowa do 
uregulowania stosunków umownych i do rozwiązywania podobnych stosunków. Jednostronne i do
wolna twierdzenie Państwowych Zakładów Naftowych nie może decydować o ustaniu działania 
•mowy. Stwierdzamy, że nie tylko 16 czerwca lecz iw dniu dzisiejszym obowiązuje jeszcze powy
żej wspomniana umowa pomiędzy firmą „Karol Nowicki i S-ka". spółka z ograniczoną* odpowie
dzialnością i Państwow.ml Zakładami Naftowymi. Państwowe Zakłady Naftowe mogą uznawać lub 
nie uznawać tylko tycb traczikcri. które zawierają same lub ich podwładni. Nie mając powodu do 

i' rozwiązani, umoî r z naszej winy Państwowe Zakłady NafIow. wybrały conajmniej nieodpowiednią • 
drogą do działania przez ogłoszenia, przez co wykazały własną winę w postępowaniu do nas. 

Wojewodą łódzkim zostanie 
p. Jaszczołt. — Nominacja 

nastąpi w tych dniach. 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 8.7. Na najbliższem po* 
siedzeniu Rady Ministrów p. minister Mło 
dzisnowski postawi wniosek o zamiano
wanie p. Jaszczołta na stanowisko woje
wody łódzkiego. Podpisania nominacji 
przez P. Prezydenta Rzeczypospolitej na-

spodzlewać się w tych dniach. Pat 
Whidysław jaszczołt był ougi adwoka
tem w Wilnie. Został powołany przea 
rząd polski na stanowisko podprokurato
ra, przy sądzie okręgowym w Warszawie 
Następnie piastował goćaość naczelnika 
wydziału ochrony granic wschodnich, po
czem był wicedyrektor., ostataio zaś dy
rektorem wydziału bezpieczeństwa pu
blicznego w Ministerstwie Spraw Wew
nętrznych. P. Jaszczołt Bezy la: ' '• 

x — — 
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Próba wznowienia hec o „białym terorze 
Dziennikarz polski na wiecu w Paryżu zrywa maskę obtudy 

z komunistycznych mistrzów kalumnjL 
Sfem rzeczy, jak! zapanował w Polsce 

D O wypadkach majowych zawiódł daleko 
idące nadzieje komunistów. 

Porządek i powrót do praworządności 
wywował szalone niezadowolenie w ka
drach in międzynarodówki. Postanowiono 
wiec wznowić kampanie oszczerstw prze 
ci w Polsce. 

Wybitny dziennikarz i korespondent 
pism polskich, p. Kazimierz Smogorzewski 
tak opisuje nowe zakusy antypolskie ado
ratorów bolszewjzmu na terenie Paryża. 
Wystąpili onj ze znana bajeczka ..o białym 
terorze". 

„Skolonizowana przez wielki kapifa-l 

antiefekł i francuski Polska szykuie sie do 
nowej wojny z Sowietami! — oto hasło, 
nieryłe nowe ile wznowione. 

— Wszcząć nowa nagonkę na Polskę 
w sprawie białego teroru! — oto instruk
cja. 

I oto 30 czerwca ukazuje sie w parys
kim onganie ..Kominternu" artykuł Daniela 
Renoułfa bijący na alarm, że w Polsce 
triumfuje Jaszyzm Piłsudskiego", ze „mor 
duja tam robotników" (!), że ..wiezienia sa 
znów przepełnione", że „wikszego ucisku 
nie było w tym kraju nawet w czasie roz 
biorów". (!) Wiec proleta?jacie zachodni, 
podnieś twój głos! Trzeba działaćI Wszy 

Wykrycie wielkich nadużyć podatkowych 
na Górnym Śląsku. 

Rewizja w firmie Siemensa w Katowicach. 
Katowice. 8. 7. — W ubiegłym twodniu 

na polecenie prokuratora przy sadzie otorę 
gowym w Katowicach zarządzono rewizję 
w firmie „Siemens 1 S-ka" w Katowicach. 

Centrala te} firmy znajduje ste w Gdau 
sku. Skonfiskowano książki handlowe l ca
łą korespondencje. 

Firma stoi pod zarzutem popełnienia 
wielkich nadużyć podatkowych. Okazało 
sie bowiem, że szereg trauzakcyj. zawar
tych na polskim Śląsku, firma fet ksłążko-
wała w takiej samej fiiji w Gliwicach na 
niemieckim Śląsku. 

W Polsce wlec robiła interesy, a ks'qż 
kowala to w Niemczech. 

Śledztwo toczy sie dolej. Szczegóły 
sprawy trzyma sie w tajemnicy. Idzie tu o 
kilkaset tysięcy złotych straty, którą po
niósł skarb państwa. 

ZBRODNICZA AGITACJA „V6LK£ 
BUNDIT NA GÓRNYM ŚLĄSKU. 
Katowice. 8. 7. — ..Yoiksbund" nie usta 

ie w agitacji za szkoła niemiecka. Nledaw 
no rozesłał pn nowe okólniki i formularze 
do swoich zwolenników z pouczeniem, jak 
należy przepisywać dzieci z polskich 
szkół do niemieckich. Okólnik i pouczenie 
to podpisał poseł UJit/. 

W kilku miejscowościach stwierdzono 
fafczowaflłe nazwisk rodziców, na wnios
kach, domagających sle założenia memlec 
klej szkoły. Kilka spraw oddano prokura
torii. 

Stwierdzono urzędownle. źe agitatorzy 
,.Vołksbtmdu" obiecywali rodzicom nasro-
de do 200 złotych za przepisanie dzieci z 
polskiej do niemieckiej szkoły. 

Stwierdzono dalej, że wszystkie miej
scowości podzielone zostały na rejony i 
płatni agitatorzy chodzą od domu do do
mu i za pieniądze nakłaniają rodziców do 
zapisywania dzieci do szkół nlemieck'ch., 

Pod wpływem niesnasek rodzinnych I nędzy, 

Helowy ut M I I SI 1 ! 

scy 2 lipca do sali „Wacram M . aa mftyng 
przeciwko „białemu terorowi" w Polsce!*4 

I oto na tym wiecu zgraja rożnych Bar 
bussów. znanych ze swego podpisu na c-
hydnym proteście przeciw Polsce u Ligi 
Praw Człowieka" rozpoczyna wypowia
dać niestworzone banialuki o rzekomym u 
cisku u nas. o masowych egzekucfacn i Ł 
p. 

Barbusse na trybunie skrzeczy: 
„Lud polski jest bardziej dziś -uciskany, 

niż dawniej... W 341 więzieniach oolskłch 
gnije 32,000 więźniów, z czego prawie po
łowa politycznych... A polskie wiezienia— 
to 'trupiarnie... Być skazanym na 6 mięsie 
cy wlezienia w Polsce, znaczy być skaza
nym na śmierć (!)... Niema w Połsce żad
nej wolności prasy, związków, słowa (O... 
Mniejszości narodowe sa uciskane. Niema 
szkół rosyjskich, ukraińskich i Mtewskich.. 
Panuje w Polsce rozbestwiony antysemi
tyzm... 

Następuje szereg Innych mówców, nie
mniej kłamliwie i oszczerczo atakujących 
stosunki w Polsce. 

„Tu musze Czytelnikom — pteze p. 
Smogorzewski w swem sprawozdaniu, 
że kiedy wchodziłem na trybunę antypol 
\kicgo mityngu, miałem gotowy plan dzla 
łania, który już kilka razy w podobnych 
okolicznościach wypróbowałem. Wie
działem, że kilku rodaków gromadrHO ma 
ferjaf, aby mówcom wczorafrgym rzeczo 
wo odpowiedzieć. Na to szkoda by było 
czasu, zważywszy, że ma się do czynie
nia z audytorium, którego sympatie są 
ustalone 1 które zresztą na żadną refuta-
cje nie pozwoli. W takich razach trzeba 
zmusić organizatorów do zdarcia maski, 
trzeba doprowadzić do tego, aby z ich ust 
padły słowa dowodzące, źe łezka huma
nitarna — to tylko bezwstydna spekula
cja na uczuciach nieświadomych, źe w 
gruncie rzeczy chodzi o zemstę na kraju, 
który nie zezwala komunizmowi na przy 
gotowanie przewrotu." 

Następnie autor opisuje swe wysławia
nie przeciw insynuacjom, rzucanym na 
ł » n komunistycznym wiecu i polemikę 
swą z głównymi „mówcami" zebrania. 

Atmosfera zaognia sle coraz więcej. 
„Od stołu prezydjum idą ku mnie nie

nawistna spojrzenia. Me pisze tego przez 
megalomanie, bo ten przemijający „suk
ces" jednego wieczoru w głowie mi nie 
zawrócił. Chce tylko wiernie oddać f i 
zjonomie wiecu. 

Couturier woła: 
— Zresztą, zostawmy tego pana! Poł» 

ska leczy pod uciskiem swej reakcji, swe. 
go faszyzmu (?), na czele którego jawnie 
stanął ohydny megaloman Piłsudski (1). 
A polski faszyzm — to tylko narzędzie za-
chodmo laropcjlfcleyo kapitalni Trzeba 
lud polski wyzwoBĆ-

Znów mu przerywam: 
— Lud polski kpi sobie z waszego wy

zwolenia 1 
Yatllant - Couturier podnosi ku niebu 

ręce I woła pod moim adresem: 
— Biedny/skolonizowany niewolnłkui 

Nie rozumiesz swego położenia! 
— Lud polski kulami przyjmie takich 

lak pan wyswobodzi ciel! — odpowiadam. 
Tym razem Couturier nie wytrzymu

je. Wall obydwiema pięściami w pulpit 
i krzyczy: 

— A jednak reakcja w Polsce paść 
musi! A jednak muszą tam być zapro
wadzono Sowiety 1 

— No. wreszcłeł — wołam — wy
krztusiliście! ' 

Na sali zrywa się burza oklasków. Sy
tuacja jest jasna! 

— Yolla! Volial — odpowiadają ml i 
sali. 

— Vofla! Vofla! — powiadam 1 podkre
ślam słowa gestem. 

Eh, out, yoflal — odpowiadają ml i 
sali. 

— Otóż nigdy, nigdy! — daje hu do 
zrozumienia ruchem reki. 

Finita la comedla. Barbusse odczytu
je jakąś tam rezolucjo i posiedzenie jest 
zamknięte. 

Podchodzi 'do ranie o. Torres z kilko
ma „czerwonogwardzlstamr. Proponują 
przeprowadzenie mnie przez sak}, aby 
„uniknąć Incydentów". 

Nazajutrz rano w żadnym dzienniku 
ani słowa nie było o wiecu przeciwko 
„białemu terrorowi*4 w Polsce. Nawet 
„Humanlte", miast rozdmuchiwać sprawę 
jaknajbardzlej, zamieściła na trzeciej stro 
nie króciutkie 1 bezbarwno sprawozdanko. 

0 to właśnie chodziła Bo kumnniści, 
zręcznie postępując, mogliby we Francji 
znaleźć sporo lewicpwo-burżuazyjnej k l i 
enteli — szczególnie w świecie Itteracktm 
i politycznym — dla protestowania prze
ciwko „białemu terrorowi" w Połsce. Ale 
nie znajdą poza swoją bandą nikogo, kto-
by oklaskiwał pobożne życzenie Jaknaj-
szybszego zaprowadzenia Sowietów w 
Polsce". 

Z Jordanowa 'donoszą nam: 
Ubiegłego poniedziałku miasteczko na

sze zostało wstrząśnięte wiadomością o 
strasznym czynie niejakiego Antoniego 
Babika, emerytowanego urzędnika kole
jowego. Ow Babtk ożenił się niedawno 
z wdową, mającą siedmioro dzieci. 

Z małżeństwa tego urodziło się wkrót
ce dwoje dzieci, chłopczyk 1 dziewczyn
ka. W domu Bablków panowała skrajna 
nędza, ponieważ malutka emerytura zu
pełnie nie wystarczała na wyżywienie tak 
licznej rodziny,'tak, że Babikowa musiała 
zarabiać pracą w polu. W rodzinie Babl
ków przychodziło bardzo często do gwał
townych sporów i kłótni, głównie powsta
łych z powodu niedostatku. 

Ubiegłego poniedziałku po jednej z 
takich kłótni Babikowa wydaliła sle z do
mu, zabierając ze sobą siedmioro swoich 
dzieci 

Babtk pozostał san z dwojgiem włas
nych dzieci. 

Wówczas przyszła mu do głowy stra
szna myśl, którą też zrealizował: po
chwycił on oboje swoich dzieci, zaniósł 
do studni na podwórze i wrzucił do wody, 
gdzie niebawem utonęły. Następnie w 
przystępie szału wbił sobie w serce nóż 
kuchenny. 

Denat zostawił list, z którego jednako
woż nie można było wiele zrozumieć i na
leży wnosić, iż tuż przed strasznym czy
nem postradał zmysły. 

Co opowiada świadek strasznego wypad
ku pod Powurskiem? 

Pocisk, który leżał od ośmiu lat na polu. 

file wiedzieli o swem pokrewieństwie. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 8.7. Wczoraj do szpitala 

Mokotowskiego przywieziono 8-miu żoł
nierzy 45 p. p., rannych w katastrofie pod 
Powurskiem. Jeden z rannych, szerego
wiec Aleksander Mikaszewski opowie
dział waszemu korespondentowi przebieg 
katastrofy: 

„Byliśmy już 5-ty dzień w marszu z 
Równego do Powurska. Wieczorem, gdy 
pułk znalazł się pod Zajączkówką, z roz
kazu dowódcy powróciliśmy drogą okólną 
i weszliśmy na drogę boczną. Na czele 

maszerowała kompanja 6-ta. Ponieważ 
droga ta była bardzo wąska część żołnie
rzy maszerowało polem. 

Jeden z kaprali, znajdujący się w pier
wszym szeregu, niejaki Pahura znalazł w 

, zbożu duży pocisk, którym zaczął się 
bawić. Nastąpił wybuch pocisku, ktAry 
rozszarpał kaprala oraz wielu żołnierzy. 

Chłop ukraiński, ' właściciel pola, na 
k torem znaleziono pocisk, oświadczył po 
wypadku, że pocisk ten leżał już na tem 
miejscu zgórą 8 lat. Sprzątnąć go nie 
chciał, gdyż obawiał się wybuchu. 

Małżeństwo między bratem a siostrą. 40 bandytów opanowało więzienie. 
Tematem rozmów w Londynie jest 

obecnie niezwykły wypadek 
nieświadomie zawartego małżeństwa po

między bratem a siostra. 
Oto przed niedawnym czasem ?marł w 
Londynie zamożny kupiec, który w swo
im testamencie wskazał siostrzeńca swe
go i siostrzenice, jako spadkobierców. 
On sam od dziesiątków lat nic nie słyszał 
o swoich krewnych i nie mógł o nich nic 
pewnego powiedzieć. Po jego zgonie 
wszczęto poszukiwania i po upływie dłu
giego czasu wynaleziono spadkobierców 
w osobach Archibalda I Flory Cooper. 
Okazało się przytem, że byłi to w gruncie 
rzeczy brat i siostra, żyjący ze sobą ślub 
nie od lat dzfesdęcju. Nie mieli najmniej
szego pojęcia, że ich małżeństwo jesf we 
dług ustawy przestępstwem, ale koleje 
ich życia tłumaczą jednak ich niepojętą 
nieświadomość pokrewieństwa. 

Okazuje się mianowfcie, że rodzice -Co 
©perów zmarli przed 40 laty, kiedy Archi 
baki i Flora b#li> jeszcze maienti ddećmi. 

Małego Archibalda wzięła do siebie rodzi 
na Jednego z przyjaciół jego ojca, podczas 
gdy siostrzyczka Flora wychowywana 
była przez babkę. W następstwie tego 

..stanu rzeczy dzfeci te straciły się wzajem 
nie zupełnie z oczu. Los jednak, lubiący 
tragiczne zawikłania, 

zetknął ich po upływie 30 lat, 
przypadkowo ponownie ze sobą. Spodo
bali1 się sobie, pokochali i zawarli ślub. 
Nie wiele rozmyślali o tym zbiegu okoli
czności, że mają jednakowe nazwiska, al 
bowiem w Anglji jest mnóstwo Coope
rów. Dzienniki angielskie, omawiające le 
historię, nie wyjaśniają dlaczego przy za 
wieraniu ślubu nie wyszło na Jaw Ich po
krewieństwo, w każdym Tazie jest fak
tem, że wzdęli w unzedzie stanu cywilne
go ślub prawomocny. Pokrewieństwo ich 
dopiero teraz wyszło na jaw i władze, 
mające z tc-m do czynienia, są w najwyż
szym kłopocie, co mała z tym fantem po
cząć. ~ r*** 

Walka z wojskiem I ucieczka w góry. 
W więzieniu Targu Ocua. przeznaczo 

iicm dla skazańców, odsadująoch kary 
dożywotnie, przed kliku dniami -

wybuchł bunt. 
Czterdziestu więźniów zdołało się za 

opatrzyć w broń. amunicje, środki wybu
chowe i mundury wojskowe. 
zaatakowali straż, rzucając patrony dyna

mitowe. 
Dwaj żołnierze padli ciężko ranni, pozę 

stałych buntownicy rozbroili. Komendant 
straży zdołał jednak zaalarmować poste
runek wojskowy. 

który przybył na odsiecz. 
Między żołnierzami a więźniami w y 

wiązała się regularna strzelanina. Wresz
cie dwu zbiegów raniono, dwu ujęto, zaś 
Teszta zbiegła w góry. Oddziały wojskowe 
rozpoczęły pościg. 

= D Z I Ś I C O D Z I E N N I E = 

Bebe Danielsw o

P

b r

t

a z i e 

„ W A R U N K O W E M A Ł Ż E Ń S T W O " 

Od jutra gościnne występy 
Bronisława BRODOWSKIEGO, 
najlepszego »atyryka-humorr»ty o r u primadony 
opery w Z a g r z e b i ^ H E L E N Y F E L I Ń S K I E J . : 
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Dzień w Codzl. 
*:s:-

Wiejska dziewczyna w sieci lowelasa. 
Sukces nieszczęśliwego ojca. 

Rozhukany zaprząg 
ogrodnika. 

Panika wśród przechodniów 
ul. Franciszkańską. 

(x) W dniu wczorajszym przyjechał 
do Łodzi z wozem pełnym ogrodowizny, 
'Jerzy Paweł, ogrodnik z Brzezin. 

Po ukończonym targu przeliczywszy 
pieniądze Paweł stwierdził, że oprócz po
wierzonych mu przez żonę sprawunków, 
może i sobie 

pozwolić na wódkę. 
Zawinąwszy się tedy żywo około za

kupów wstąpił do knajpy, gdzie też za-
buwił się do późnego zmierzchu, wreszcie 
uiściwszy słony rachunek, zfy wsiadł na 
wóz I począł okładać konie, które z bólu 
poniosły «. 

Wówczas w głowie Pawła błysnęła 
możliwość wypadku, więc oprzytomniaw
szy w jednej chwili, ściągnął wodze, co 
miast powstrzymać, spowodowało szyb
szy Jeszcze bieg rozhukanych koni. 

Przechodnie nlicy Franciszkańskiej ra
towali się 

paniczną ucieczką. 
Przechodząca podówczas Sabina Braun 

(Franciszkańska 60) zbyt późno spostrze
gła pędzący wóz 1 nim zdążyła słę usu
nąć, 
uderzona bokiem wozu padła bez przy

tomności na ziemię. 
Zawezwany lekarz pogotowia, po u-

dzicleniu pomocy pozostawił Ją na mie-
scu w stanie zadawalniającym. 

Pawła za zbyt szybką jazdę I spowo
dowanie wypadku pociągnięto do odpo
wiedzialności sądowej. 

(a) Niejaki Bolesław Skrobiński, pod 
miejski lowelas, zamieszkały w pokoju 
umeblowanym na Bałutach, widząc że na 
rzucanie sieci na łodzianki, nie przynosi 
mu 

żadnych materialnych korzyści, 
przeniósł się na wieś do dalekie kuzyna 
pod Skierniewicami, gdzie go nęciły 
zasobne w gotówkę dziewczęta wiejskie. 

W kilka dni od cłtwfli przyjazdn Bol-
cła po wiosce gruchnęła wieść, że bogaty 
łodzianin Bolesław Skrobiński pragnie 

znaleźć sobie zonę 
z pośród wiejskich dziewczyn. 

Wieść o majątku p. Bolesława, elegan 
oki ubiór sprawiły to że łodzianin był for 
malnle obiegany przez twatów, działają
cych z polecenia 

najzamożińcjstzycli gospodarzy. 
Bolcio drożył się początkowo, chcąc 

tym sposobem podnieść wartość swych 
akcyj, co mu się te* całkowicie udało. 
Swaci nalegałl nań I w końcu dopięli swe 
go. P. S. mając wyrobiony gust' i węch w 
sprawach sercowo-finansowydh. rozpo-
zalafy do 
córki najbogatszego we wsi gospodarza 
— Emilu. 

Stary wieśniak zadowolony z dobrej 
partii córki, patrzył przez palce na podej 
rżane umragi Boicie, który w ciągu dni 
kilku stał się więcej ariiżelf narzeczonym 
Emilii. 

Naiwna dziewczyna wykorzystana 
przez wytrawnego lowelasa była posłu

szną narzeczonemu, który wymuszał od 
niej pieniądze pod 
groźba opubflkowanta k * wzałemnega 

stosunku. 
Nie zadawalając *ię sumkami otrzymy 

wanemi od Dziekanowskiej, Skrobiński 
chcąc wyłudzić większą gotówkę 
oświadczył się oficjalnie staremu o rękę 

córki, 
a w kffkn dn! później poprosfl^goj^jpo^ 

życzkę, gnmacaąy *o chęcią preyspieaa. 
nia dnia słabo. 

Łatwowierny kmiotek nnęosyf pray-
szłemu zięciowi 700 złotych, a wóweras 
Bolcio czując że rola Jogo, jako nanaeoto 
nego skończona 

amkoął do L a i a l 
Tymczasem zawiedziony nfćlec dowffr 

dziawszy się od córki całej prawdy uda? 
się na 

poszukiwanie oszusta, 
którego też ujął w dnfti wczorajszym ma 
ul. AJeksandrowskleJ. Skrobmskiego od
dano w ręce poMcji. Po przeprowadaonem 
dochodzeniu osadzono w areszcie. 

Konie wyprzęgać do przeglądu! 
Figiel pijanego łodzianina. 

(x) Artur Cerber, zamieszkały przy 
ulicy Nawrot 64, pociągnąwszy sobie po
rządnie z flaszczyny. 

postanowił spłatać figla. 
Wodny rynek nasunął mu genjalną 

myśl. Przybrawszy urzędową minę I za
mianowawszy się dygnitarzem magistra
ckim wszedł pomiędzy furmanki i polecił 
zdziwionym kmiotkom 1 

ustawić konie w szeregu, 
nlby-to dla mającego się odbyć przeglądu. 

Wieśniacy zastosowali się do rozkazu 
„pana urzędnika"; poczęli wyprzęgać ko
nie z wozów. 

Zarządzenia pana Artura nie znalazły 
jednak uznania pełniącego na rynku służ
bę policjanta, który zainteresował się o-
sobą urzędnika magistrackiego, 

prosząc go o wylegitymowanie się. 
Cerber widząc, że jest źle, szepnął po

sterunkowemu na ucho „kawał" 1 chciał 
się oddalić, lecz napotkał na opozycję po
licjanta, który go odprowadził 

do pobliskiego komisariatu. 
Po wy legitymowaniu słę Cerbera o-

wolniono. Za nadmierną figl.irność, po
ciągnięto go do odpowiedzialności sądo
wej. 

„Najskromniejszy i naiuczdwszy znajomy". 
Łatwowierność ludzka nie zna granic . . . 

(x) Pani Helena Zajdel, zamieszkała 
przy ulicy Kilińskiego 55, z pośród wielu 
swoich znajomych ufała jedynie niejakie
mu 

Nareszcie posiedzisz w areszcie!..• 
Niemile spotkanie. 

Kino RESURSA 
K H l & a k U g o Nr . 123. 

— D Z I Ś 

Pan dyktator 
to Ja 

w rol i głównej Harold Lloyd 
UWAGA! Ceny miejsc we wszy
stkie dni na wszystkie seanse: 
Balkon 60 gr., I m. 50 gr., I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 

*(x) 29-letnł 'Józef Tarapacz, zamiesz
kały w Rudzie Pabjanickiej przy ulicy 
Szkolnej 8, po dokonaniu kradzieży w 
Brzezinach 

ukrywał się przez dni klika w domu, 
ale, że grunt w Rudzic zbyt palił mu sto
py, gwoli bezpieczeństwa swej osoby Ta
rapacz przeniósł się do Łodzi. 

Tutaj w obawie zetknięcia się z policją 
kręcił się przeważnie po przedmieściach, 
a noce przepędzał w polu, lub w Jakimś 

opuszczonym budynku. 
Przez kilka dni udawało się mu zwo

dzić policję I Już sądził, że zatarł po sobie 
wszelkie ślady, gdy oto w dniu wczoraj

szym ujęto go zupełnie niespodziewanie. 
Tarapacz stanął w dniu wczorajszym 

na Górnym rynku przy przystanku z za
miarem powrócenia do Rudy, gdy oto zu
pełnie nieoczekiwanie 

zbliżył się do niego policjant 
1 bardzo grzecznie poprosił Józka, by po
fatygował się z nim do pobliskiego komi-
sarjatn. Tarapacz, widząc, że nie da się 
uciec „zadośćuczynił żądaniu" posterun
kowego. 

Po przeprowadzeniu dochodzenia zło
dzieja z odpowiednim pfatokulem prze
słano do władz sądowychą 

Aleksandrowi SkrzecfnowI, 
który zdawał się być człowiekiem naj
skromniejszym I UA.IIIC/.CIWSZYM. 

Tymczasem wyróżniony znajomy, oda 
jąc uczciwca, podczas wizyty rozglądał 
się tylko po mieszkaniu, notując sobie w 
pamięci miejsce, w którem pani Z. 

przechowywała pieniądze i Mżaterję. 
W dnia wczorajszym upatrzywszy do

godną chwilę, kiedy pani Helena zajęła 
sie przygotowywaniem poczęstunku, 
Skrzecin nieznacznie 

otworzył szufladę w stolę 
i wyciągnąwszy stamtąd 120 złotych I bi
żuterię na łączną sumę 280 złotych, poże
gnał panią Helenę, tłumacząc się brakiem 
czasu. 

W Wika godzin po jego odejściu pani 
Zajdlowa przypadkowo ustaHła powód u-
cleczkl gościa I będąc więcej niż pewną, 
że on Jest sprawcą kradzieży, bezzwłocz
nie udała się do najbliższego komlsarjatu 
policji I ' / 

zameldowała o kradzieży. 
Na skutek powyższego władze bezpie

czeństwa wszczęły poszukiwania za 
Skrzecinem, który ma na swem sumieniu v 

kilka jeszcze podobnych sprawek. 

P. WYNNE 37) 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
r o w i E g c . 

' — Heleno, zatrzymaj ją ! — Ciotka Ela 
wstaiła 1 poszła ku drzwiom. CIOTKA Hele
na zawahała się przez chwile i to uratowa 
ło Irę; ciotka Elą bowiem sama nie miała 
dość siły. aby przytrzymać siostrzenicę, 
ha wyrwała się 1 wyleciała z pokoju, Jak 
z procy. Jak sama wybiegła na drogę, wio 
dąca do promenady. Foksterier który drze 
mał w sieni, zerwał się i pobiegł za nią. 

Ira kilku susami przeskoczyła przez 
trawnik, aby jatenajprędzej znaleźć się da
leko od domu. O kilkaset kroków przed 
sobą ujrzała wózek, w którym był „on"... 
To była przystań, gdzie mogła znaleźć ra 
tunek. Nagle jak błyskawica olśniła ją 
myśl: Ono go kochała... naturalnie, że to 
uczucie, które dotychczas tliło na dnie jej 
serca, a teraz wybuchło jasnym płomie
niem, nie było niczem innem. Jak miłością. 
Powtarzała to sobie po cichu, nie przesta 
tec biegnąć. Teraz była już pewna, że „on" 
°v ł jej ideałem, wyśnionym w fantastycz 
"ych snach. Mimo, że nie mógł stać na 
•Jasnych nogach, widdała w nim swego 

bohatera. Była to miłość niewolnicza, peł 
na zupełnego zaparcia się i bezwarunkowe 
7,0 oddania. Onaby go kochała nawet, gdy
by się nad nią znęcał... gdyby ta torturo
wał., bił... Myśli Iry kotłowały, jak pod
much pustynnego wichru. Pragnęła zostać 
jego niewolnicą, któraby czołem musiała 
przed nim uderzać i całować jego stopy. 
Ach, gdyby to można było urzeczywistnić. 

Dzięki Bogu już się zbliżała* do niego; 
mogła już doskonale odróżnić złoty pasek 
na kaszkiecie Mazoua I słyszała szorstki 
odgłos kół. jadących po piasku... Orźącemi 
rękoma uczepiła *1e wózka | zaitrzymała 
go nagle. 

— Dzień dobry, myślałem że pani już 
rrie przyjdzie... Stań. Mazonie. — Fanszcw 
wypuścił z ręki list. który trzymał w dło 
ni w swej kieszeni 1 wyciągnąwszy ku !-
rze rękę, rzekł: — Ale-pani taka zdyszana 
co się stało? 
» —• One powiedziały, że ma nie wolno 
pana więcej widdec. 

Mazon dyskretnie sie oddalił I utkwił 
wzrok daleko w morzu. Ira zachłysnęła 
się łzami i chwyciła się za szyję. 

— Co to za „one". I jak sie,o tem do
wiedziały? 
Ł — Ciotka Frania wszystko fm opowie

działa. Przynajmniej mi sie tak zdaje, cho 
claż to prawie nieprawdopodobne. Tego 
się po niej nie spodziewałam. Uciekłam, 
ponieważ chciały mię zamknąć w moim 
pokoju. 

— Ale dlaczego to wszystko? — Oczy 
Fanszowa wyrażały niedowierzanie. 

— Dlatego, że znam pana. Pan natura! 
nie nie może tego zrozumieć, 'ale w oczach 
moich ciotek jest pan gorzej niż zbrodnia 
rzem. ponieważ jest pan mężczyzną. We
dług ich zdania, mężczyzna, to największe 
niebezpieczeństwo dla kobiety. Ja zaś czu 
łam, że jeżeli pana więcej nie zobaczę, to 
umrę, — zakończyła k a i zaczęła znowu 
płakać. 

— Tak, teraz rozumiem. — Fanszow 
c*a* sk> n<*dobrze po tem zwierzeniu. Miał 
ranek <vlezbyt przyjemny. Otrzymał naj
pierw list od Aliny, pełen wyrzutów i gory
czy. Nie chciała wyjść zafflaź za Tymoten 
sza Foresta. albowiem był dla nic rzekomo 
za młody. — Pozwól mi się pielęgnować. 
Greg. wiesz, że ciebie naprawdę kocham.. 

Następnie miał list od matki, która... 
zaczęła tęsknić za morzem. „Pozwól mi 
przyjechać do Maygate i zamieszkać u cle 
bie. Połączenie z Londynem jest doskona
łe, mogę więc pojechać d o stolicy, kiedy 
koiwiek zechce. Po drod*e do stacji wi-< 

działam przepiękny dom. któryby się do
skonale nadawał dla nas obojga". 

I łeraz po tem wszystkiem przybiegła 
ta dziewczyna, na wpół dziecko, zrozpaczo 
na. że go więcej nie będzie moffła widzieć. 
Wyglądała zupełnie przybita I wytrącona 
z równowagi wypadkami, jakie zaszły u 
niej w domu. Widziała przed soba ciemną 
przyszłość: żadnej sposobności spotyka
nia się ze znajomymi, żadnych porząd 
tiych sukienek i żadnych pieniędzy. On 
mógłby ją uszczęśliwić do pewueso stop
nia: była rrriłem stworzeniem, którego o-
beoność nadawałaby życiu pewne walory. 
Uspokoiłby rodzinę i przeciąłby nić wlecz 
nych projektów i planów. Jakie snuto na 
jego temat. O ile znał się na ludziach, nie 
należała Ira do tego rodzaju młodych 
dziewcząt, któreby zaraz po zmianie losu 
okazały się niewdzieczuerrri 1 przewyższa 
łv urodzone i Wychowane w dobrobycie, 
w rozrzutności. Wyjaśniłby jej. że rrie mo
że być dla niej niczem innem, iak towarzy 
szem i przyjacielem. Jego usta skrzywiły 
się boleśnie, gdy o tem myślał. Ale rozcza 
rowanie rodziny byłoby dlań pociechą. 

d. c. a. 
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Przy 20* C. w cieniu... ZAMIAST FELJETONU. 

M o h r a ś m i p r f w „ s u c h e m mwicif> 
Nieproporcjonalnie wielka ilość wypadków zatonięcia 

wśród łodzian. 

[ 

W szeregu wielkich miast świata — a 
do takich ma przecież Łódź półmilionowa 
słusznie prawo się załiczać — iest nasz 
gród fabryczny pod względem wody chy 
ba najuboższym. Bo któraż jeszcze metro
polia nie leży nad mniejsza lub większą 
rzeką, nie ma w obrębie swych granic cho 
ciażby kanału lub większego stawu? 

SUCHE MIASTO. 
Te kilkanaście lub kilkadziesiąt metrów 

kwadratowych powierzchni wodne! w He-
lenowle. W parku Poniatowskiego czy w 
pobliżu Górnego Rynku — chyba nie wcho 
dza na serio w rachubę. De facto Łódź iest 
miastem nawskroś 1 na wylot ^suchem". 

LICZNE OFIARY. 
Ternbardziej tedy godny jest uwagi 

fakt. że wypadki zatonięcia w kąpieli są 
w Łodzi podczas sezonu letniego zjawis
kiem zgoła powszedoiem. I w tvni roku. za 
ledwie nastały dni upalne, prasa codzienna 
miała okazje zanotować już cały szereg 
wypadków „mokrej śmierci".. 

Topią sie amatorzy kaoiełl w glinian
kach podmiejskich 1 stawach okolicznych 
— każde gorące lato pociąga za sobą licz 
ne ofiary i śmiało można skonstatować, że 
śmierć w wodzie grasuje pośród ludności 
Lodzi stosunkowo w niemnleiszym stop
niu, niż wśród mieszkańców innych miast 
gdzie fest dużo wody i dużo okazil do ka
oiełl. gdzie też ludność z okazji te i korzy
sta bez porównania licznie! i częściej niż 
łodzią nie.* 

RZADKIE WYPADKI GDZIEINDZIEJ. 
Podczas, gdy stosunkowo bardzo nie

wielka Ilość łodzian zażywa w lecie kąpie 
H w zimne! wodzie (a 1 to — z braku okazil 
— tylko od czasu do czasu) kąpią sie mie
szkańcy innych miast masowo I codziennie 
podczas dni gorących. 

Zagranica, np. w Szwajcarii, kąpiel w 
rzece lub Jeziorze należy w lecie do roz
kładu dnia niemal każdego człowieka, nie 
zależnie od płci i wieku. Zarówno starsi, 
lak I dzieci, poczynając od lat najmłod
szych. Burzała sie systematycznie w zim
nych falach. Mimo to wypadki zatonięcia 
należą do bardzo rzadkich a już W każdym 
razie—w porównaniu z tioścla wypadków 
w Lodzi — nieproporcjonalnie rzadkich W 
stosunku do ilości kapiących sie. 

ŁODZIANIE NIE UMIEJĄ SIE KAPAĆ. 
Czemu wiec to przypisać? Chyba ty l 

ko temu. że... łodzianie nie itmieia sie ka
pać— Rzeczywiście: nie umieją... Bo—aby 
kaoać sie w rzece lub stawie, godzi sie 
Być zaznajomionym ze sztuka pływania, a 
ta sztuka, niestety, iest w ..suche!" Łodzi 
bardzo mało rozpowszechniona z przy
czyny rzeczone! „suchości" naszego gro 
du... W Szwajcarii każdy mężczyzna, każ 
da kobieta (oczywiście wyjąwszy kaleki) 
umieją dobrze pływać, bo nauczyli sie tej 
sztuki jeszcze W szkole powszechnej. 

NIBY RYBA NA WODZIE. 
Podczas upalnych dni lata każda klasa 

wyrusza 3—4 razy na tydzień ood prze
wodnictwem nauczyciela do miejskiego za 
kładu kąpielowego, tam specjalny kosztem 
magistratu utrzymywany nauczyciel pły
wania bierze ośmio- lub dziesięcioletniego 
zaledwie ucznia, niby rybę. na nrzyrzad. 
przypominający wedke i uczv systemary 
cznie ruchów pływackich. Po kilku tygod 
ulach wędka okazuje sie hrż zbędna. 

NIBY RYBA NA WĘDCE. 
Podczas upalnych dni lata każda kla

sa wyrusza 3—4 razy na tydzień pod prze 
wodnicfwem nauczyciela do miejskiego 
zakładu kąpielowego, tam specjalny, ko-
słtem magistratu utrzymywany nauczy
ciel pływania bierze ośmio — lub dzie
więcioletniego zaledwie ucznia, nfby ry
bę, na przyrząd, przypominający wędkę 
i uczy systematycznie ruchów pływac
kich. Po kilku tygodniach wędka okazuje 
się już zbędna — chłopiec oswoił się z ży 
wiołem wodnym i pływa niczem szczu
pak... 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że szkol 

rrictwo w Szwajcarji jest powszechne ! 
przymusowe, zrozumiemy, dlaczego ka
żdy mieszkaniec tego kraju ' zaznajomio
ny jest z wodą i pływaniem i dlaczego tak 
mało wypadków wydarza, się w tak obez 
nanem z wodą społeczeństwie. Jednocze
śnie zaś zrozumiałe się wyda, dlaczego 
żywioł wodny stosunkowo tak Wiele ofiar 
wybiera sobie { wśród mieszkańców su-
Cjhej Łodzi. 

INNE PRZYCZYNY. 
Oczywiście, sztuka pływania i oswo

jenie się z wodą od dzieciństwa są pe-^ 
wnie najważniejszemi, ale jednak — nie 
jedyneml czynnikami, mogącemi zapobie 
gać nieszczęślfwym wypadkom. Rów
nież rozumne środki ostrożności grają 
ogromną rolę. Zbyt mało liczą się u nas 
ludzie z faktem, że im upał jest większy, 
tern dłużej trzeba czekać z wejściem do 
wody, aby dało możliwie jaknajbardziej 
ochłonęło. Niejeden kurcz I niejeden udar 
serca nie miałby miejsca, gdyby kąpiący 

się pamiętali zawczasu o tej zasadzie 1 
stosowali ją przezornie. 

Wogóle, wobec tak mało rozpowszech 
nionej u nas sztuki pływania, większa 
ostrożność byłaby bardzo na miejscu, pod 
czas gdy .przeważnie nf widać wśród ką
piących się łodzian ostrpżności ani śladu. 
Tak np. moc łodzian zażywa podczas obe 
cnych upałów kąpieli w stawie, znajdują 
cym się w małych Łagiewnikach, chociaż 
w stawie tym jest kąpiel wyraźnie zabro 
niona... 

Wielka ostrożność przyda się obecnie 
dla nieobeznanyeb z pływaniem łodzian 
jeszcze zwłaszcza f z tego względu, że po 
obfitych deszczach czerwcowych woda 
wszędzie przybrała... 

Mieszkańcy suchej Łodzi niebardzo 
znają się na pływaniu, wogóle nie są obe 
znani z elementem wodnym, a więc — 
ostrożność, wielka ostrożność ma u nas 
podwójną i potrójną rację bytu... 

(faun). 

W towarzystwie u Nowobogackich. 

Gość: — Coś mu pan powiedział takiego, że się tak oburzył 1 nie 
chce grać z panem więeej? 

Gospodarz : — A — g łup i . . . Powiedziałem mu tylko, żeby nie 
grał takim samym systemem, jakim zrobił fortunę za czasów Niemców, a on, 
obraża się zaraz . . . 

Jakie życie, taka śmierć. 
Napadnięty robotnik siekierą zabił złodzieja. 

Z Dąbrowy donoszą: 
W malutkiej i spokojnej kolonji „Pod

lesie", Znajdującej się pomiędzy Gołono-
giem a Strzemieszycami, 

rozegrał się krwawy dramat, 
którego ofiarą padł notoryczny rzezimie
szek, Bolesław Gondek z Dąbrowy. 

Tło sprawy było następujące: 
W Dąbrowie od dłuższego czasu gra

suje 
banda nieposkromionych opryszków, 

z którymi nawet policja nie może sobie 
dać rady, gdyż rzezimieszków tych kara 
więzienia nie przeraża i każdy z nich, po 
powrocie z więzienia 

rozpoczyna dawny tryb życia, 
POLEGAJĄCY na dokonywaniu kradzieży, 
WSZCZYNANIA AATAWTESNYCH burd i awan

tur, w których kije i noże muszą być w 
użyciu. 

Otóż ubiegłej nocy, dwaj z tych indy
widuów, mianowicie Bolesław Gondek i 
Józef Libera, bawili się wesoło w jakiejś 
spelunce w Dąbrowie, skąd o godz. 2-ej 
w nocy , 

udali się na kolonię „Podlesie", 
gdzie w jednym z domów mieszka kilka 
podejrzanych kobiet. W domu tym mie
szka również robotnik Antoni Górecki z 
kochanką Kwiatkowską. Po przybyciu 
na miejsce, opryszkowie stwierdzili nieo
becność swych kochanek, co doprowadzi
ło ich do wściekłości. 

Nie chcąc, aby daleki spacer spełzł na 
niczem, Gondek wszedł do mieszkania 

Musi fo być miły okaz, nieprawdaż? 
Na sam ''widok można dostać chroniczne* 
trzesionki w kolanach i gwałtownego ata 
ku furji postępowej. W malarskich fanta
smagoriach Wietrfza możeby się znalazło 
coś równie przyjemnego, prożnoby Je
dnak szukać u djabolisty Ropsa, Goya 
czy nawet groteskowego Daumiere'a. 

Och! Już lepsze monopolowe pap (ero 
sy, iepsza sanacja moralna, nwamość sa 
nacyjna, "teściowa, tyfus głodowy. A orze 
deż warto oddać ostatnie spodnie, byk 
tego wszystkiego uniknąć, nie słyszeć, nie 
widzieć. Można sobie zatem wyobrazić 
ponęty takiej damulki — prababci arcy-
djabfa! 

A jednak znalazł się człowiek nicpocz 
elwy, który tern mianem określił niewia 
sfę. I za co? Że mu niewiasta owa wy
lała na głowę jakieś pó*ł garnka pomyj, 
że od czasu do czasu wybijała szybę w je 
go mieszkaniu, ze śmiecf wsypywała) -tyl
ko raz na dzień do jego stągiewki z wo
dą, że raz na tydzień około świętej nie
dzieli wyładowywała pod jego adresem 
szczupły swój repertuar, 'bo złożony za
ledwie z 1234 wymysłów! 

Tylko IZ* ro! Czy to do wiary? A je« 
dnak klnę się na wszystkie homary w 
majonezie, szproty, sardynki, kawiory 
minogi, węgorze marynowane, wszyst
kich Kantorowlczów, Frenklów, Baczew-
skich, I wszystkich innych, który kto ży
w y spamięta 1 po których pamięć pozo
stała święta... że to prawda. 

I grom nie zabił odrazu takiego pasku 
dnika? Myszy go nie 'zjadły, rozmiękcze
nia mózgu nie dostał, ani się nie ożenił? 
Gdzie jest sprawiedliwość na tym obrzy
dliwym świecie anlelic w powiewnych 
sukienkach 1 beznadzlewie brudnych poń 
czechach? 

Naturalnie obrażona niewiasta, zaskai 
żyła do sądu swego śmiertelnego wroga 

A on (żeby w złą godzinę nie powie, 
dzieć), niedość że został uniewinniony, ale 
jeszcze sam ośmielił się wnieść skargę 
przeciw swej oskarżycielce. 

— „Swłat się kończy z taklemy łu
dzili my!" 

Scena małżeńska na 
ulicy Zachodniej. 

Mąż gonił własną zoną. 
W dnia wczorajszym o godzinie 1-j 

po północy rffca Zachodnia stała się wi
downią • 
charakterystycznej sceny małżeńskiej. 
Środkiem jezdni biegła kobieta z rozwla-
neirri włosami 1 w potarganej odzieży za 
nią zaś zdążał jakiś mężczyzna krzycządj 
przeraźliwie: 

Zabiję cię, t y l . - • 
Wreszcie umęczony przystanął a oto 

czony przez gromadę ludzi wyjaśnił: 
— Ta kobieta to moja żona, niech ją 

piorun spali! Dzisiejszej nocy zdradziła 
mnie, swego męża, który dła niej ciężko 
pracuje, pilnując w nocy magazynów. 

Posterunkowy umitygowal rozżalone
go męża, polecając mu udać się do domu 
i nie zakłócać spokoju publicznego. 

Góreckiego i zażądał odstąpienia mu swej 
przyjaciółki. . 

Naturalnie, Górecki odpowiedział od
mownie, co wywołało awanturę ze strony 
Gondka, a kiedy wszelkie groźby nie od
nosiły skutku, 1 

Gondek wyjął nagle nóż, 
chcąc we właściwy sobie sposób rozpra
wić się z rywalem. Górecki jednakże znal 
dobrze opryszka i miał się na baczności, 
to też, kiedy ujrzał w podniesionej ręce 
Gondka nóż przygotowany do ciosu, 
chwycił błyskawicznym ruchem siekierę 
i w chwili ataku Gondka 

uderzył go obuchem w głowę, kładąc 
trupem na miejscu. 

Przekonawszy się po pewnym czasie, 
iż Gondek rzeczywiście nie żyje, Górecki 
wyrzucił zwłoki do sieni, poczem udał się 
na posterunek policji w Gołonogu z za
wiadomieniem o zajściu. 

Góreckiego aresztowano i przekazani 
władzom sądowym, zwłoki zaś Gondk? 
zabezpieczono do chwil! przyjazdu komi
sji sądowo-lekarskiei 
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Trucizny, które im 
Morfina i Kokaina rujnują setki tysięcy egzystencyj ludzkich. 
8.000.000 kilogramów nadprodukcji opium. — Sztandarowe dziefo 

proff. dr. L. Lewina p. f. „,Phantastica". 
Na lanrfe oskarżonych siedzi młody le 

karz. Przez grzeczność, zbyt TOcbotpnie, 
^Tdaiwał kofcaftaowe recepty. Sad Dostana 
•"to poddać go ekspertyzie lekarskiej dla 
Aonatatowaote. czy aby on sam rrie jest 
kokadnistą. 

Doktór, oftara natraęlnoścl. z której in 
*vch by leczyć powinien?! 

Ach, tak! Laik bowiem nie wie. że właś 
**e lekarze ulegają najczęściej pokusie nar 
'°ozy, że polowa nip. morfinistów rekrutuje 

z pośród doktorów i doktorek. 
Na całym świecie 1 po wsze czasy ludz 

*°ść truła słe narkotykami których wy
bór jest olbrzymi od ..środków na uspoko 
fenie duchowe*4, Jak opium, morfina i koka 
'"a, „środków omamiających zmysły" — 
a»'halonrnni le winił (roślina rozpowszech
niona w Meksyku). Indyjskie konopie t in 
°e. ..środków upajających" — alkohol, 
chłoroform, eter i benzyna, aż do .środków 
••sypiających*4 i -podbudzających" — ty 
toń. kawa. herbata i inne mniei znane. 

Zasłużony badacz na tem arcywaAnem 
Indakoścl polu. prof. dr. L. Lewki, w 

^o jem s^ndarowem dziełe p. t. ..Phanta-
stoca" tak mówi o rozszerzaniu sie namięf 
"ości narkozy: 

-Skazany na dożka prace fizyczna ro 
WnOc drienny spotyka słe tu tai r. wolnym 
°d trosW o chleb powszedni renriercm. 
sądzący z rządzonym, dziki mieszkaniec 
Jakiejś oddalone) wyspy czy borów w Kon 
*> z poeta, myślicielem, uczonym, prawo 
*»wcn. rwłerzclurfkiera państwa moralista 
1 nłhrantrope«n — miłujący pokół z szukała 
cym zwady, ateusz z wierzącym". 

Przypuszczają nawet że człowiek e-
Wkl kamiennej w swych nawodnych osa 
dach z palt Już znał oszałamiające działa-
°le opium, a Homer wszak opisuje, jak He 
kna zatroskam o zaginionego bohatera 
'torzyjactołom dodaje bodźca: 

-Rzućcie wnet do kruż waszych z wi
nem środek, co płoszy troskę, smutek i 
cforpfoote z panrieoi. Kto tak zaorawny tru 

nek wypUe. łza mu przez dzień cały nłe 
zrost obRcza'".„ 

W XVI wieku zdarzali się już Judzie, 
którzy połykali dziennie do 40 gramów o-
pjmn. w XIX wieku straszna żądza ob 
Jęła wszystkie warstwy społeczne, a dziś 
szerzy się z niepohamowana gwałtownoś 
cią coraz bardziej. 

W pierwszem stadium działania morfi 
ny np. pacjenft czuje się doskonale. Charak 
terystyczmemi cechami tego okresu jest 

kompletne zobojętnienie na przeciwności 
losu i przecenianie wartości własnej, sił 
swych żywotnych i twórczych, co otoczę 
nie morfin-tery niestety widzi doskonale. W 
d rogiem stadium' objawy powyższe potęgu 
ją się — pacjent żyje w stanie póisnu i. ni-
czem nie zamąconej błogości. 

Później dopiero następuje straszna re 
akcja i upadek. Okres działania przyjmo 
wanych dawek staje się coraz krótszy, a 
gdy pożądanie silniejszej dozy nie jest na-

Czarnogiełdziarz na wifiegjafurze. 

MÓ) Boże, trzy godziny już siedzę 1 — 
taka czysta. . . Wiele to, w przeciągu takiego 
W mętnej łódzkiej wodz ie . . . 

n i c . . . To dlatego że woda 
czasu, mógłbym już zwędzić 

% A. FISCHER. 

I , 'Jan Fardot otrzymał list od dyrektora 
r^tru „Farrtaisies", że komedja jego, przy 

JWa przed siedmiu laty wejdzie wreszcie 
^ afisz, a próby wnet się rozpoczną. 

b Fardot wyciągnął z szuflady rękopis 
porwania** i przeglądał go, gdy zbliżyła 
* Jego żona. 

w *— Janku, obiecałeś mi, że dostanę pia-
^ o . skoro sztuka twa ukaże się w reper-
j j a r ze , ale czy pamiętasz o długu za ko-

' ne, wynoszącym czterysta franków? 
^- Mary, pozwól mi pracować... 
Mary umilkła, ale po chwili znów się 

^ E 2 W A Ł A : 

SCJ"~~" Krawiec też dopomina się o dwie-
t r 2 ^ °śmdziesiąt franków, krawcowa o 
sied a dwadzieścia, dentyście winniśmy 
i ^ e rndziesiąt, sto ośmnaście w sklepiku 

Pięćdziesiąt u masarza... 
^ d o t przerwał jej zyrytowany: 

NĄW Niechby długi wynosiły tysiąc, czy 
Dr.. ." dziesifi^ t vs t« rv franW<Vo/l Wiflsr. P r 2 

P r ^ ż doskonale, 
n iesie mi takiej 

dziesięć tysięcy franków! Wiesz 
że „Porwanie" nie 

iej sumy, szczególnie, je

śli nie pozwolisz mi przejrzeć sztuki. 0 -
czywiście pianina nie będziesz miała. I 
ja rezygnuje z wyjazdu do Szwajcarji, o 
którym marzę od lat ośmiu. Trzeba żyć 
rzeczywistością, moja droga... 

Fardot przerwał, pomyślał chwilę, 
potem rzekł: 

— Czy pamiętasz, Mary, decydując?, 
scenę z III-go aktu? 

— Ależ umiem ją na pamięć. 
Otóż zdaje mi się, że znalazłem 

środek na zdobycie pianina bez pieniędzy. 
Może mógłbym zręcznie, tak, aby to nit 
wzbudziło podejrzeń i nie pachło zbytnio 
reklamą, zacytować w sztuce nazwisko... 

— Fabryki fortepianów. O, jakiś ty 
miły, mężusiu... 

Mary chwyciła rękopis i zagłębiła sic 
w scenie VII-ej I I I aktu i nagle zawołała 
radośnie: 

— Janku, twoja myśl da się zastoso
wać równie dobrze do podróży, w jaką 
udają się Gizela i Ludwik — do twojej 
podróży... 

Postanowiono, że nazajutrz Mary uda 
się do towarzystwa podróży okrężnych i 
do fabryki pianin, pytając, czy w wypad
ku wymienienia ich firmy w nowej sztuce 
w „Fantaisies" zgodziliby się zaofiarować 
autorowi... 

Fardot przepisał scenę VII-mą, wpro
wadzając następujące zmiany: 

„Siedziałaś przy pianinie, przy twojem 
pianinie Bleyela. Otworzyłaś je nagle i 
zagrałaś sonatę Beethovena. (Prowadząc 
ją do pianina Bleyela). Droga moja, za
graj mi ją teraz na twem Bleyelowskiem 
pianinie! (Gizela gra, Ludwik patrzy na 
nią w zachwycie, poczem chwyta jej rę
ce i gwałtownie): Nie, o nie, Gizelo! 
Nie możemy tak dalej żyć. Zdała od cie
bie, od ciebie, jedyna... O, nie. Czy 

chcesz, powiedz, czy chcesz — a porwę 
cię, uwiozę z sobą, zrobimy wielką po
dróż, podróż okrężną Paryż—Bale—Ge
newa—Lozanna, z zatrzymywaniem się 
dowolnem, ważnością 30-dniową, za 125 
franków od osoby, dzięki biletom książ
kowym „Towarzystwa podróży Dclarou-
te". Wszak znasz, maleńka moja Gizelo, 
nodróże „Delaroute?" 

Jan Fardot czytał „Porwanie" zespo
łowi aktorskiemu, gdy przybiegła zdy
szana Mary i szeptem opowiedziała: 

— Delaroute prosił, by go autor przy
toczył, a wynik okaże się później. Nato
miast Bleyel odmówił. Mówiono mi, że 
może Krickelstein. Biegnę spróbować. 

Fardot zwrócił się do artystów: 
— Zatrzymaliśmy się na scenie VI-ej. 

Przed przystąpieniem do Vll-ej pragnął
bym wprowadzić małą zmianę. Sprawdź
cie, proszę, na waszych rolach: „Siedzia
łaś przy pianinie, przy twojem pianinie 
zdaje się, wiedzą wszyscy, że Bleyelow-
skie pianina są niewarte wiele. Napisa
łem więc na pianino... no, naprzykład 
Krickelstein. 

W przededniu premjery Fardot został 
wezwany do dyrektora. 

— Mój drogi, zawsze uważałem, że 
komedja twoja jest arcydziełem — oświad 
czył mu dyrektor. — Chciałbym, abyś nie 
doznał zawodu i szczęśliwy jestem, że 
mogę ci dać zapewnienie wielkiego suk
cesu... 

— Dyrektorze! Moja wdzięczność... 
— Wyobraź sobie, że udało mi się na

kłonić słynnego Layrimard do podpisania 
twej sztuki. Możesz sobie powinszować. 
Powodzenie zapewnione, a na twoje dzie
sięć procent zysku Layrimard zgodził się 
brać tylko ośm. 

tychrniast zaspokojone, zjawiają się bole 
nie do zniesienia. Wówczas też .przychodzi 
oprzytomnienie, żal, skrucha, dręcząca r 
bawa przed niemożnością samoopanowa
rna się i przeciwstawienia ohydnemu rtak) 
gowi. 

Rzeczywiście — zaledwie 10 lub 20 na 
stu znajdzie potrzebną ku temu siłę woli, 
by zwieść męczaffnie kuraic# odciągająo# i 
nie popaść w recydywę. 

Działanie kokainy jest jeszcze bardzie) 
zabójcze, a mimo to narkotyk ten więcej 
ma od morfiny zwolenników. Wywołuje 
on okropne spustoszenia w funkcjach móz 
gowych w o wiele szybszem tempie, wy
rzucając rychło nałogowców po za nawias 
życia, jako niepoczytalnych towarzysko, 
a nawet moralnie. 

Państwa i społeczeństwa cierpią dotkli 
wie z powodu zgubnego działania morfiny 
i kokainy na duchowe życie Jednostek, 
gdyż jednostki te są składowemi częścia
mi ogółu i działają na' swe otoczenie. 

Statystyka cytuje sędziów, którzy poj 
wpływem niezaspokojonego pragnienia 
świeżej dawki kokainy wydają zbyt sro
gie wyroki , i profesorów w tym stanie ści 
nających na egzaminie swych uczniów szc 
fów maltretujących podwładnych... Praw 
domówui stają sie kłamcami, łagodni jak 
gołębie — oknrtnikami. 

A mimo to morfinizra nie jest dotychczas 
punktem prawnym do rozwodu, choć WY 
stawia na niechybne niebezpieczeństwo ro 
dzinę! 

Wprawdzie rządy cywilizowanych kra 
jów śledzą z niepokojem rosnące rozmia 
r y klęski. Liga Narodów coprawda projek 
tuje stworzenie międzynarodowego wału 
ochronnego, lecz mepohaniowana żądza 
narkotyku nałogowców i rówtmeż nieokiel 
znana żądza zysku kupców Utrudniają' nie 
pomiernie wytępienie rab przynajmniej za 
tamowanie zła, którego korzenie tkwią w 
nadprodukcji podniecających trucizn. 

Obliczenia wykazują np.. że 8 0 0 tann o 
pium rocznie wystarcza w zupełności dla 
celów leczniczych na całej kufi ziemskiej, 
gdv tymczasem wytwarza słe go około 
9 0 0 0 tonu! ' 

CzyR 8.000,000 klg. opium zadużo ro* 
chodzi się wśród ludzi i z góry wiadomo, 
że ta olbrzymia ilość służy ruinie setek 
tysięcy egzystencyj. wyipowiadajiic 
walkę cywilizacji i kulturze. 

„Porwanie" doznało entuzjastycznego 
przyjęcia. 

Nazajutrz po premjerze słynny Layri
mard zaprosił Fardota z żoną na obiad. 
O sztuce mówiono nie wiele, bo Layr i 
mard nie znał jej prawie wcale. 

Przy nadziewanym indyku służąca po
deszła do mistrza Layrimard i wywołała 
go, mówiąc: 

— Proszę pana, przynieśli pianino s Sir 
my Krickelstein! 

— Pianino? 
— Tak, proszę pana. 
Layrimard wyszedł, dość długo zaba

wił, a gdy ukazał się we drzwiach, koń
czył z uśmiechem, zwrócony do przed
pokoju : 

— Proszę podziękować domowi Kri
ckelstein. Oczywiście w tych warunkach 
godzę się chętnie. 

• A smakując na nowo pierś indyczą, u-
siłował dać gościom parę wyjaśnień. Żo
na przerwała mu ostro: 

— Nie tłumacz się, Julku! To szczyl 
roztargnienia. Zamawiasz pianino u Kri-
ckelsteina i po dwudziestu czterech go
dzinach zapominasz o tem... 

— Państwo nabyli pianino? — szep
nęła Mary zmieszana, i chcąc sobie do
dać rezonu, westchnęła. — Ja tak lubię 
muzykę... Ale Janek nie może pozwolić 
sobie na ten wydatek. 

Layrimard z głębokim ukłonem oświad
czył: 

— Zechce droga pani korzystać z na
szego pianina — w ciągu 30 dni jest ono 
całkowicie do pani dyspozycji, kupiłem 
bowiem dziś rano dwa bilety okólne w 
Towarzystwie Delaroute i jadę z moją 
żoną zwiedzić Szwajcarię-. 
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SUKI Sllffij 
Podróż Mary Picford i Douglasa Fairbanksa. 

Maszyna do czytania nie większa od piór 
Wynalazek Amerykanina. 

W apartamentach wielkiego hotelu pa 
ryskiego, które gościły prezydentów 
państw, ministrów i ambasadorów zagTa 
nicznych, sławy świata dyplomatycznego 
i politycznego, zamieszkała obecnie 

„para królewska", 
której królestwem srebrny ekran: Dou
glas Fairbanks 1 urocza żona jego Mary 
Plckford. 

..Dwa lata już upłynęło, kiedy tutaj o-
statwi raz byłam", opowiada swoim adora 
torom Mary Pickford. ..Do Parżya przyby 
liśmy przez Wiochy i Berlin. Neapol zmie 
nil się cośkolwiek od naszego ostatniego 
pobytu we Włoszech. MussoMnl nas przy

jął. Człowiek Imponujący. Jak gdyby po
siadał Jakłś fluid magnetyczny". ,A ja zo
stałem mianowany faszysta horwrowym", 
dodaje Douglas. 

Mary Pickford i Douglas nie rychło za 
mierzaia wracać do Ameryki. Zwiedzą je 
szcze Anglie i Rosję. Pozatem zbiera Dou
glas Fairbanks materiał do nowego fiłmu 
z epoki krucjat, w którym Douglas 1 MaTy . 
po raz pierwszy od czasu swei znajomoś-' 
ci grać będą wspólnie. Tak wiec prawdo
podobne jest. iż nie powrócą przed rokiem 
1927 do HoMy wood, do swej słonecznej Ka 
lifomji. 

Hlstorja podarowanego fortepianu. 
Prezydent Doumergue ma z nim kłopot nielada. 
W Paryżu opowiadają sobie teraz o-

gólnie historję o 
fortepianie prezydenta DoumerguVa. 
Doumergue otrzymał niedawno zawia

domienie x pewnej wielkiej f irmy amery
kańskiej fabryki fortepianów, Iż posyła 
mu ona 

jeden Instrument za darmo. 
Z Havru przybyła też wkrótce wiado

mość, że fortepian już się tam znajduje, 
ale prezydent musi zań opłacić „ ty lko" 
eto w wysokości sześciu tysięcy franków. 

Doumergue nie bardzo chciał zapłacić 
tak wygórowaną sumę za fortepian. To
też wychodząc ze stanowiska, że prezent 

ofiarowany został raczej prezydentowi 
niż prywatnemu człowiekowi, począł czy
nić starania, aby rząd nie bral nalcżytości 
celnej. Wzamian zobowiązał się Doumer
gue, że po opuszczeniu.pałacu elizejskie
go 

zostawi w nim fortepian dla swego 
następcy. 

Sprawa wpłynęła do ministra finan
sów, Pereta, który jednak, zanim zdołał 
wydać opinję w tej sprawie, 

musiał ustąpić. 
Prezydent Doumergue niepokoi się 

bardzo, czy następca Pereta zajmie wo
bec fortepianu stanowisko przyjazne. 

I łoży znaczne sumy na towarzystwa spirytystyczne. 
Henry Ford, znany „król automobilo

wy" , jeden z najbogatszych krezusów 
świata, okazuje od pewnego czasu wybi
tne 

zainteresowanie problemami spłryty-
styczneml. 

. A zainteresowanie to nie jest bynaj
mniej tylko platoniczne. Adyż Ford łoży 
obecnie znaczne sumy f7a spirytyzm, o-
kpltyzm, medjumizm i t. p. Między inne-
rrll ofiarował Ford niedawno znaczną so
r t * 

50 tysięcy dolarów 
na założenie towarzystwa spirytystycz
nego w Chicago. Celem tego towarzy

stwa ma być badanie medjumizmu. Skąd 
ta sympatja Forda dla wiedzy „tajem
nej"? 

W rozmowie z pewnym dziennika
rzem oświadczył Ford, iż wierzy nie
złomnie w 

nieśmiertelność duszy. 
Przed wieloma tysiącami lat, gdy In

dzie bliżsi byli natury — sądzi Ford — za 
czasów starożytnych Egipcjan czy też In
dów, 

wiara ta była ozemś, co się rozumiało 
samo przez się. 

Wówczas ludzie wiedzieli więcej o ta
jemnicy życia I śmierci, niż dzisiaj. 

26 dni w starym okopie niemieckim. 
Jedynie woda źródlana trzymała go przy życiu. 

Z Paryża donoszą: 
Inż. Kalio z Miłhuzy podczas wyciecz

ki do lasu spadł w ciemnościach . 
do okopu, zbudowanego w czasie'wolny 

przez armJe niemiecka. 
Oiężko potłuczony nie mógł sle o włas 

nych siłach wydostać z głębokiego okopu, 
a wołania o ratunek nikt nie słyszał. Przez 

26 dni nieszczęśliwy znajdował sic bez od 
robiny pożywienia w ciemnej czeluści! ryl 
ko 

woda źródlana trzymała go przy życiu. 
Wreszcie cudem niemal zdołał wydobyć 
się z dołu 1 przypełzał do najbliższej wsi. 
gdzie przedewszystkiem poprosił o posi
łek. 

Sławny pisari gości u siebie każde; soboty 
12-tu żebraków. 

Ciekawy miłjarder. 
Wielki pisarz włoski, jak wiadomo, po 

zejściu z areny politycznej, odosobnił się 
zupełnie od ludzi I w swojej wi ł l i nad jezio 
rem Garda prowadzi 

żywot prawdziwie pustelniczy. 
Wszelkie usiłowania wielbicieli mistrza 

oraz., ciekawskich. abv przełamać to odo 
sobnienie i zetknąć sie z nim osobiście, od 
biteiia sie o Jego żelazną wole. 

Są przecież ludzie, którzy raz w tygod 
niu korzystają z przywileju oglądania d'A-
nuiwzia i spędzenia z nim dłuższych chwil 
Grono tych uprzywilejowanych 

składa sie z 12 żebraków, 
których wielki pisarz gości u siebie każ

dej soboty w porze południowe'!, rozma
wia z nimi jak. z braćmu I zastawia dla nich 
obiad, przyrządzony własnoręcznie i przy 
którym usługuje im z ewangeliczna pokorą 

Pewien a m e r y k a n k i miliarder, chcąc 
zażyć wrażeń tego niezwykłego zebrania 
oraz zobaczyć d.Annumzia. 
przekupił fednee© z żebraków i nrzehraw 
szv sle w Jego łachmany dostał sio na so

botnie przyjęcie. 
Poeta poznał się jednak na Intruzie A od 

dalił go natychmiast z n&lwyższem oburzę 
niem. poczem wydał tek naienergiczniej-
sze zarządzenie. atov podobny wypadek 
me mógł sle powtórzyć na przyszłość. 

Dyrekcja wielkich magazynów parys 
kich ..Pnntemps". („Wiosna") ogłosiła, że 
każdy współpracownik czy współipracow 
niczka. zawierający związki małżeńskie, 
otrzyma 
gratyfftacii w wysokości 1500 — 4000 ir. 

zależnie od lat służby 1 wysokości pensji. 
Jeżeli obydwoje z nowych małżonków 

należą do składu personelu, każde z nich 
otrzyma 5000 fr. Wynagrodzenie to przy
padnie 50 pierwszym małżeństwom. 

:o: 1 

Z New-Yorku przychodzi wiadomość, 
że niejaki A. Ffske wynehrzł 

„maszynę do caytanfa", 
która nie zajmuje więcej miejsca, nfż 
zwyczajne pióro wytryskowe. Pań Fiske 
ukończył już model swego wynalazku, 
który w przyszłości zupełnie zrewolucjo
nizować może 

Interesy wydawnicze, 
czyniąc zgoła niepotrzebnemi maszyny 
drukarskie I zecerskie. Nowy wynalazek 
składa się z aparatu 
wielce podobnego z wyglądu do lornetki, 
na którym znajduje sle umieszczone po
większające szkło i podstawka do trzy
mania materjału do czytania. 

Szkła są bardzo mocne. Materiał do 
czytania jest przygotowany bezpośrednio 
z rękopisów przez fotografię, ft Jest tak 
mikroskopijny, I* odczytać go gołem o-
kiem niepodobna. 

Wynalazca kazał sfotografować w ten 
sposób pierwszy tom powieści Marka 
Twalna, pod tytułem „Innocents Abroad", 
książkę, która zawiera 95 tysięcy słów. 

W nowym formacie, dostosowanym 
do wynalazku pana Fiske książeczka ta 

przedstawia zaledwie 13 stronic dnu 
rozmiaru 3 1 pół całą przez 5 1 pół. W ; 
tek na produkowanie takiego rozmi 
książki Jest zgoła nieznaczny w poro 
niu z kosztem dzisiejszego wyda 
ctwa. 

Litery niemożliwe do czytania ą _ 
okiem, są tak powiększone przez secze 
ki szklane, I* wydają sio znacznie wlekli 
niż w zwyczajnym druku. 

Największą użyteczność dla swojl 
nowego wynalazku widzi p. Fiske 
zmniejszeniu objętości wielkich ksiąg, 
przedewszystkięm słowników, encyW 
pedyj I różnych Innych skorowidzów,! 
także ksiąg prawnych, które w dziś* 
szych formatach 

są za ciężkie, ' 1 
niewygodne do noszenia 1 zabierają dfl 
miejsca. Oczy są zasłonięte I ochronki 
od wszelkiego nadmiaru światła, psująl 
go wzrok przez natężenie go I kurczei 
mięśni wzrokowych, które nie męczą i 
czytaniem, gdy instrument do czytania] 
stanie nastawiony odpowiednio do Ind] 
wldualnej potrzeby każdego oka. 

U 

Krateczki sądowe. 

Wróżbita przyczyną ucieczki 
córki z domu. 

Złamane słowo honoru. 
Przy ul. Wawelskiej na Kozinach za

mieszkuje pani Olga R.. prawosławna, 
wraz z córką swą. 18-letnią jSfiuta. słynącą 
z ntenospołltH urody. 

RZUT OKA W PRZESZŁOŚĆ. 
Nim przejdziemy do sprawy, musimy 

podać garść szczegółów z przeszłości pa 
ni Ołgi. 

Jest ona rodowita łodzianka. W roku 
1904 poznała w pociągu pięknego ofiesra, 
który następnie stał się Jej towarzyszem 
życia. W krwawych dniach rewolucji od
był się ślub. z 

Szczęście młodej pary trwało krótko: 
po kilkoletniej wędrówce z miejsca na 
miejsce owdowiała młodo, pozostając z 
jedna córeczką na obczyźnie. 

Pani Olga wtsz z malutka córeczką, 
trawiona nostalgią za miastem rodzinnem, 
udała się w podróż do Łodzi. gd*ie zamie 
szkała przy ul. Wawelskie!. 

ADORATOR PANINY NIUTY. 
^ Pant Olga starannie kształciła córkę 
swą. W roku zeszłym panienka ukońcryfa 
pensję. Będąc prawdziwa córeczka mamu 
$1 nigdzie bez niej sle nie pokazywała. Du 
rrtna i niedostępna niejednemu młodziano 
wi zawróciła głowę swa cudna urodą;— 
wszelkie wysiłki zbliżenia &ie do Nluty 
spełzały na niczem. Jeden 'tytko pan Wła
dysław S. cieszył się specjałneim wzgtęda 
rro panny. Przedstawiła go mafoce. która 
odniosła się doń bardzo przychylnie a gdy 
poprosił o rękę Nluty. oświadczyła. Iż r*e 
ma nic przeciwko temu, prosząc łedynte, 
by poczekał leszcze dwa lata. albowiem 
Niuta zbyt jeszcze jest młoda do stanu 
małże ńskiegOi 

W ten sposób stał sle P. Władysław o 
fłejatnym narzeczonym piękne! Nluty. 

OPOWIADANIA MAMUSI. 
, Pewnego Tazu Niuta postanowiła z cle 

kawości zwrócić się do wróżbity. Iżby do 
wiedzieć sie o przyszłości. 

Matka jednakże wzbraniała lej tego su 
rowo. przetrzymywała umyślnie w domu, 
nie dawała pieniędzy, prosząc o to samo 
Władysława R., ten uległ jednakże namo
wom Nioty i umożliwił jej pójście do chirc 

/ 

manty. A gdy pani Otea dowiedziała ( 
o tem. oburzona zabroniła panu R. byw 
w swym domu. złamał bowiem słowo I 
roru. 

UCIECZKA. 
Wówczas Niuta zapadła w nastrój tj 

nury. Stała się mUcząca ł osowiała. Darł 
nie jednak przyjaciele i znałomi przekoil 
wali panią Olgę. że nie należy przeszM 
dzać córce w obcowaniu * o. Władysł 
wem z tak błahej przyczyny. , 

Wreszcie zrozpaczona Niuta opuści 
matkę i zbiegła. Pani Olga Świecie bv 

' przekonaną, te córka zbiegła ze sw l 
Władkiem. 

To też gdy po 3 tygodniach pan R. ti 
sił się do p. Olgi w cełu dowiedzenia 
o losach Niuty. zasypany został grad^ 
ciężkich zarzutów. 

— Przez pana te v córka iesteśmy Ą 
szczęśliwe, — wołata w najwyźszem Ą 
drażnieniu opuszczona matka. I w pcw* 
chwili cisnęła siekierą w nogi gościai 
daiac mu ranę dość poważna. 

WSZYSTKIEMU WINNA PRZESZŁO^ 
Dwa tygodnie chorował pan R.. a i 

zdrowlawszy wniósł przeciwko pani 0 
dze skargę do sądu pokoju 1 okręgu. V« 
bec tego. Iż strony pogodzić sie nie chdi 
przystąpiono do badania świadków, wj 
jemniczon. w dzieje Władysława i NM 
poczem pani Ołga skazana została na 
dni aresztu. 

W przeddzień sprawy pani Otoa ot? 
mała fet od córki, że bawi a krewnych 
(łrodnle, a do Łodai wróci pod warunki1 

że matka pozwoli jej obcować z Władf 
wem R.. chiromanta bowiem przepoi 
dział. Iż on właśnie zostanie jej meżet* 

Wobec takiego argumentu zmiękł oj 
pairrl Olgi I odpisała córce, by natychffl 
wróciła do matki 1 do Władzia. 

W ten sposób uniknie również Daitf 
ga kary. którą }ej pan Władysław R- * 
oewno daruje. Sza — wic2-
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Union — Concordia (Piotrków) 3:1 (2:0). ' Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Niedzielny występ zielonych w Piotrkowie. 

Niedzielne zawody Unionu, drużyny 
a-klasowej z piotrkowską „Concordją" by 
ty najpoważnlejszeml ze wszystkich spot
kań dotychczasowych w Piotrkowie. Fas
cynujące to spotkanie sprawiło, że boisko 
odwiedziły liczno rzesze publiczności, żą
dnej sensacji i wrażeń. 

Jak było do przewidzenia, o zwycię
stwie zielonych zadecydował atak gospo
darzy. Naogół czerwoni częściej byli 
przy piłce, lecz zwycięstwo przypadło w 
udziale gościom. Do zawodów tych Con
cordją wystąpiła w następującym skła
dzie: Kluczyńskl — bramkarz, por. Mała-
szyńskt, Ludwig — obrona; Zatorski, 
Swialczak, Michalski — pomoc; Zygmań-
ski, Gogolewski, Wyczółkowski, Ostrow
ski, Hek — atak. 

Goście wystąpili z 5 graczami z dru
giej drużyny. Grę rozpoczynają gospoda
rze, lecz pierwsze ich pociągnięcia 

likwiduje pomoc przeciwnika. 
Z miejsca nadane szybkie tempo zapo

wiada grę bardzo ciekawą. Piłka szybko 
Przerzucana z Jednej polowy boiska na 
drugą, staje się łupem dobrze dysponowa
nej obrony obu stron. 

Pierwsze 25 minut należą bezwzglę
dnie do Concordji. Cały szereg ładnie 
wypracowanych ataków 
zaprzepaszcza środkowa trójka napadu 

swoją bezradnością na polu karnem prze

ciwnika, nie oddając ani jednego celowego 
strzału na bramkę. 

Goście więcej rutynowani, ze spoko
jem odpierali wszystkie ataki przechodząc 
do pozycji zaczepnej. Daje się zauważyć 
przemęczenie wśród graczy Concordji, z 
czego korzystają zieloni, 
przeprowadzając szereg celowych posu
nięć na bramkę gospodarzy, wynikiem 
czego była utrata dwu bramek. 

Po przerwie zmienne ataki z obu 
stron, niekiedy nawet bardzo groźne nie 
zmieniają rezultatu. Wiele pozycyj mar
nuje bezpowrotnie 

atak Concordji. 
W 30 minucie goście zdobywają trze

cią 1 ostatnią bramkę. Na kilka minut 
przed końcem Concordją ze strzału Wy
czółkowskiego 

zdobywa honorową bramkę. 
Zawody prowadził bardzo dobrze p. 

Smiałkowski. 
Union jest drużyną ambitną i ofiarną. 

Doskonałym był Kiliński w bramce. Gracz 
ten prócz talentu okazuje rutynę i wielką 
dozę zimnej krwi ł rozwagi. Obaj obroń
cy Buch l Durka spełniają swe obowiązki 
bardzo udatnie. Pomoc Unionu niezła. 
Petzold na środku wyjątkowo pracowity. 
Obaj skrzydłowi Lewandowski I Scherz 
rozporządzają niezłym biegiem SI centra
mi. \ 

Polscy kolarze na mistrzostwach świata. 
Łazarski i Szmidt jadą do Medjolanu. 

eczkl 

Dowiadujemy alę, że Informacje, co do 
hcznego udziału polskich kolarzy na tego
rocznych mistrzostwach świata w Medio
lanie, podawane przez prasę stołeczną, 
są nieprawdziwe. Ze źródeł miarodaj
nych dowiadujemy się, że na koszt zwlą-
ku wyjeżdżają tylko: mistrz Polski — Jan 
Łazarski (Cracovia) i Franciszek Szym
czyk (T. W. C) . Na koszt klubów w y , 

jeżdżają. mistrz okręgu łódzkiego Artur 
Szmidt (Union) i Podgórski (T. W. C.) 
mistrz stolicy. Ze względu . na niski po
ziom naszych szosowców Polska nie bę
dzie reprezentowana na szosowych mi
strzostwach świata. Ekspedycję prowa
dzi kpt. związku, p. Artur Thielc' z Łodzi 
(S. S. Union). Zachodzi możliwość, że 
wyjedzie jeszcze Garley. (E) 
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0 międzypaństwowe zawody bokserskie. 
Pertraktacje ze związkami Węgier I Czechosłowacji. 

I Dowiadujemy się, że polski związek 
bokserski prowadzi pertraktacje, co do 
rozegrania międzypaństwowych zawo
dów z Czechosłowacją 1 Węgrami. Pol
skę mają reprezentować mistrzowie w 
każdej •-, poszczególnej wadze. O Ile mlę-

jdzypsjjnstwowe zawody dojdą do skutku 
I techniczne przeprowadzenie ich przedsta
wiać się będzie najprawdopodobniej na
stępująco: zawody w 4 wagach odbędą 
się w Polsce, a w drugich czterech na te
rytorium przeciwnika. Dużo widoków na 

przeprowadzenie zawodów międzypań
stwowych mamy z Węgrami. Z tej oka
zji warto zaznajomić się z tabelą mi

strzostw bokserskich Węgier, które za
kończyły się w Budapeszcie onegdaj: wa
ga musza — Kocic (FTC); waga kogucia 
— Leltner (BTC), waga piórkowa — Gelb 
(Nemzeti), waga lekka — Palasc (Teresin) 
waga półśrednia — Cslzar (BTC), waga 
średnia — Miszleska,(M. T. K.), waga 
półciężka — Zsemba/iB. T. C ) , waga 
ciężka — Frank (BTC). Jak widzimy 
najlepszych pięściarzy posiada na Wę
grzech znany w Łodzi klub piłkarski Bu-
dapesti Toma Club. Życzyć sobie nale
ży, abyśmy w jaknajbliższej przyszłości 
mogli rozegrać powyższe spotkania. 

X 

H r i e a a w 
Dzis ia j o godz. 7 w iecz . 

hu mmi iiifiiitiii 
POD DYR. T E O D O R A R Y D E R A . 

W programie otwory Becthovena Schuberta. Wagnera, Webera itd. 

MORS: w nMmlą PoraneH muzyczny. 

K u p o n Nr. 16. 
(8 . 7. 1926) 

której wygrana przedstawiają wartość 1000 dolarów, 
a w szczęśliwym wypadku mogą przynieść 40 ,000 doi. 

Imię i nazwisko: 

Adres: 

Wyciąć, wypełnić, a po zabraniu 25 kuponów włożyć do koperty i oddać do redakcji 
„Łódzk Echa Wieczornego", ul. Zawadzka 1, w dniach od 20 da 23 lipca włącznie. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
w driu 7 Hpca 1926 r. 

Za 100 złotych: Londyn 47.50. Zurych 
52.50, Berlin 45.32 — 45.78, wypłaty na 
Warszawę, Katowice i Poznań 45.18 — 
45.42, Gdańsk 55.81 — 55.94, wpłata na 
Warszawę 55.81 — 55.94, Wiedeń czeki 
76.05 — 76.55, banknoty 75.35 — 76.35. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
Londyn. Nowy Jork 4.S6 7/16 — 4.85 

7/8, Holandja 12.11 1/4, Francja 18,5, Bel-
gja 190.50, Włochy 145, Niemcy 20.43, 
Szwajcarja 25.12, Danja 18.35, Szwecja 
18.13 3/4, Norwegja 22.14, Helsingfors 
193.18, Praga 164,18, Wiedeń 34.43, War
szawa 47.50. 

Paryż. Londyn 181.75, Nowy Jork 
37.36, Szwajcarja 725. 

Zurych. Paryż 13.85, Londyn 25.12, 
Nowy Jork 5.16,5, Berlin 123, Wiedeń 
73.00. Warszawa 52,5, Budapeszt 0.722, 
Bukareszt 2.42,5. 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. szT. 4.86 
7/16, tendencja zmienna. Za 100 jednostek 
monetarnych: Paryż 2.62, Berlin 23.80. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Nowy Jork, 7. 7. Bawełna. Dowóz do 

portów Atlantyku i Golfu 10.000, we

wnątrz kraju 3.000, do Amgfji 3.000, na koa 
tyhent 3.000, loco 18.55, Spiec 18.07 — 
07, sierpień 17.02, wrzesień 16.75^— 76, 
październik 16.52 — 54, grudzień 16.48— 
50, styczeń 16.44 — 46, marzec 16.62 — 
62, maj 16.80 — 80. 

Nowy Orlean. 7. 7. Bawełna. Loco 
17.74, lipiec 17.49, październik 1629, gru
dzień 1623, styczeń 1621, marzec 16.32. 

Liverpool, 7. 7. Bawełna. Otwarcie: 
lipiec 8.99, październik 8.68, styczeń 8.63, 
marzec 8.-66. Zamkniecie: lipiec 8.97, sier 
pień 8.84, wrzesień 8.75, październik 8.70, 
listopad 8.64, grudzień 8.65, styczeń 8.64, 
luty 8.64, marzec 8.69, kwiecień 8.68, maj 
8.73. czerwiec 8.71. 

Brema, 7. 7. Bawetoia 19.54. 
Gdańsk, 7. 7. Bawełna. 100 marek Rzć 

szy 123216 — 123.524, 100 złotych 55.81 
— 55.94, czek na Londyn 25.19, telegraf i 
czna wypłata na Berlin 123256 — 123.524 
na Nowy Jonk 517.65 — 518.95, na War-
szawę 55,81 — 55.94. 

M i e j s k i K i n e m a t o g r a f O ś w i a t o w y 
Od poniedziałku, dnia 5 lipca r. b. 

Bezrobotny Król ZX 
Nalwetelaza komedia bieżącego sezonu w 9-cin 

ot todziezT Sieroca dola -:-
Dramat życiowy w 7-miu częściach. 

Jak dotychczas przedstawia się świetnie. 
Sezony w poszczególnych zdrojowi

skach i uzdrowiskach polskich 
przedstawiają się w roku bieżącym 

bardzo dobrze. 
We wszystkich uzdrowiskach liczba 

kuracjuszów osiągnęła stan ubiegłorocz
ny, w niektórych nawet go przewyższa. 
W Krynicy do tej chwili bawiło prawie o-
1000 kuracjuszów więcej, niż w roku uh., 
w Ciechocinku bawi około 3000 kuracju
szów, w Druskiennikach około 2000, w 
Czarnieckiej górze ponad 600, w Iwoniczu 

około 2000, w Lubieniu Wielkim przeszło 
600, w Morszynie około 1000, w Rabce po
nad 1500, w Szczawnicy ponad 2000, w 
Truskawcu ponad 2500. Doskonale rów
nież przedstawiają się 

sezony w zdrojowiskach śląskich, 
jak Goczałkowice, Jastrzębie-Zdrój I U-
stroń. Na wybrzeżu morskiem niemal 
wszystkie mieszkania są już zajęte. Z 
letnisk podwarszawskich przedstawia się 
doskonale sezon w Otwocku. 

Skazany złodziej chciał ugodzić 
krucyfiksem sędziego. 

Wielka awantura w gmachu Temidy. 
Z Tłumacza donoszą: 
Przed kilku dniami policja przychwy

ciła na gorącym uczynku kieszonkowca, 
który zawitał tu na gościnne" występy l 
oddała go sądowi. Gdy po przeprowa
dzonej rozprawie sędzia pow. p. Burczy-
ckt ogłosił oskarżonemu wyrok, zasądza
jący go na areszt przez 6 tygodni, ten 
wpadł w szał i 

zamierzył się na sędziego, 
usiłując go stojącym na stole krucyfiksem 

ugodzić. 
Jedynie dzięki swej zimnej krwi i przy 

tomności umysłu uniknął sędzia uderze
nia, lecz złoczyńca nie dając za wygrane 
wyrwał znajdującemu się na sali rozpraw 
policjantowi gminnemu 
z pochwy szablę i zaczai nią wywijać. 

Znajdujący się na sali rozpraw wło
ścianie l przodownik policji państwowej 
usiłowali złoczyńcę obezwładnić, ten Jed
nak, bijąc wokoło, 

zdołał umknąć na I-sze piętro, 
skąd chciał przez okno skoczyć na po

dwórze. Tam dopadli go policjanci i u-
bezwladnlli. 

Skutego odwieziono pod silną eskortą 
do Stanisławowa, gdzie wdrożono prze
ciw niemu postępowanie o gwałt publi 
czny. 

KINO Dom Ludowy 
Dziś 

w roli głównej 

Dorota Philipps. 
Ceny miejsc na w s z y s t k i e 
przedstawienia 1 we wszystkie 
dni I m. 60 gr. I I m. 30 gr., n i 

m. 20 gr. we wszystkie dni. 

Niefortunna przygoda księcia tureckiego. 
Zburzony spokój haremowy. 

Ks. Abdul Kadir, syn zdetronizowanego 
sułtana, którego afery miłosne, małżeńskie 
I „policzkowe'" 

za dobrze sa już znane na Węgrzech 
ponownie był bohaterem nowego skanda
lu w Budapeszcie. Prócz swei prawowitej 
małżonki, która swego czasu uciekła z se 
kretarzem księcia i znów powróciła do 
niego, „posiada" książę turecki łuną żonę 

tDLA LUD RZĄT N1£SZKQQUV 

haremową, pochodzącą wprawdzie nie z 
Turcji, lecz z Budapesztu i noszącą ładne 
imię Lulu. 

Otóż Lulu onegdaj zaprosiła do swego 
mieszkania, płaconego naturalnie przez 
książęcego kochanka, młodego a przy
stojnego akademika, z którym wypróżniła 
aż 6 flaszek szampana. Na czułem tete-a-
tete zastał ich książę i swego rywala 
chwycił za kark i 

usiłował nim wybić drzwi. 
Okazało Się jednak, że akademik był 

silniejszym i wyrzucił książęcego amanta 
za drzwi, a następnie zepchnął go ze scho 
dów. Ks. Abdul Kadir udał sie wiec na po 
licie i zameldował, że ów akademik zbu
rzył mu spokój haremowy i ciężko pobił. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 

BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., wi niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno - hlstotyczny 1 przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism 1 biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ rRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlec*, i wyjątkiem świąt I 
piątków. 

MJełstrJ Kteotnatoeral Oświatowy — 
„Bezrobotny król" . 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wiece. 

„Apollo" „Ucisczka". 
Początek przedatawleA o godz. 5, 7 I • wlecz. 

„Casłno" — „Z tajników duszy kobiecej"-
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Czary" — wNoc na wyspie" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 1 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" — „Gdy w 9ercach wre 
burza". 

Początek przedstawień o godz. 4-eJ po pot. 

„Grand-Klno". „Warunkowe małżeństwo" 
JLnna" — „Płomienna kawalkada". 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 l 10 wlecz. 
„Odeon" — „Dr. Mabure". 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 
„Reduta" — „Świat bez mężczyzn" 

Pocz. przedstawień o g, 5, 730 1 10 wlecz. 
„Resursa" — „Pan dyktator to ja!" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzlelała Pracowników Państwowych 
„Bezdroża miłości". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 
„Corso" — „Marcco zwycięża". 

Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

Teatr Miejski — „Papa się żeni" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
„Hallo, Łodzianki!" 

Początek o godz. 8 rn. 45 wlecz. 
Teatr Popularny, ulica Ogrodowa Nr. 18. 

„Śmierć cara Mikołaja I I " . 
Początek o godz. 8.15. 

Cyrk Medrano 1 menażeria. 
Wielkie Galowe Przedstawienie. 

Początek przedstawienia o g. 8.30 wlecz. 
„SAVOY". Traugutta Nr. 6. 

Występy znakomitego humorysty Mlr-
skiego i innych. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, czwartek, po raz ostatni wyborna kro-

tochwila Wincentego Rapackiego (syna) „Papa 
sie zenl" z ndztatem Mieczysławy Ćwiklińskiej w 
brawnrowei roli dlvy operetkowej oraz Jarkow-
sMel, Tatarkiewicza, Kliszewskiego, Komornickie
go. Pabisiaka w rolach ważniejszych. 

Ceny najniższe (od 40 gr. do 4 zł.). 
Jntro, w piątek, druga i ostatnia premiera z 

Mieczysławą Ćwiklińską. Znakomita artystka 
odegra jedną z najlepszych swoich ról — role 
kokotkl Olnetty w bulwarowej komedjl paryskiej 
Armonfa I Oerbidon'a „Szkoła kokotek**. Reżyse
ruje Władysław RyszkowsH. Dekoracje Bolesła
wa Kudewicza. W Innych rolach ważniejszych 
pp.: Halina Lapańska, Jan Biellcz, Leopold Ko
mornicki, Tadensz Krotkę, Kazimierz Szubert. 

Pozostałe bilety do nabycta vr Kasie Zama-
wlań w Orand-tiotelu. Ceny t. z. znrzone (od 
50 gr. do 5 zł. 90 gr.). 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś I jutro w dalszym ciągu aktualna rewja 

łódzka Starsklego 1 Bolsklego „Hallo, Łodzianki*4 

z Jakublńską, Łapińską, Mrozińskim, Krzemińskim, 
Szubertem, Woskowsklm, Wrońskim w rolach 
głównych. 

Początek przedstawienia o godz. 8 m. 45, ko
niec o U m. 30. Ceny od 1 zł. do 5 zL Powrót 
tramwajami NrNr. 2 I 7. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś. we czwartek o godz. 8.30 wlecz, po ce
nach najniższych ostatni raz wstrząsający dramat 
w 4 aktach p. t. „Śmierć Cara Mikołaja IT*. W 
piątek premiera pełnej humoru I melodyjnych pio
senek oraz tańców krotochwtla Pr. Wysockiego 
p. t. „Małżeństwo na próbę". Udział przyjmuje 
cały zespół artystyczny na czele z pp. Zielińską, 
Bronowską. Rostańską I pp. Moranowlczem. 
Urbańskim, Oórecklm. Kasa czynna od 12 do 3-ej 
I od 5-ej do 10 wieczorem. 

Opera w Łodzi. 
Pobyt świetnej opery pomorskiej w teatrze 

„Scala" wywołał zrozumiałe zainteresowanie w 
całem mieście. 

Dziś w czwarte*, powtórzenia wspaniałego 
arcydzieła Verdiego w wykonania całego zespolą 
opery pomorskiej: Aida — p. Lubicz, Rodames — 
p. Hołyński (tenor opery warsz.) Amonatro — p. 
Krugłowski, resztę obsady tworzą pp. Adamkie
wicz, BoDto, Popiel i itml. Jutro w piątek, po rai 
pierwszy „Cyrulik Sewilski" Rossiniego z fenomr 
nalną śpiewaczka kanadyjską, znaną łódzkim mo 
lomanom B. Crawiord. 

D Wozorajsze premierowe przedsta
wienie „AWy" wywołało sensację i było 
przyjmowane salwami oklasków przez pu 
bllczność wypełniającą teatr „Scala" po 
brzegi. Istotnie opera ta zarówno ze 
względu na pierwszorzędnych solistów, 
jak i doskonały chór oraz zgrana znako
micie orkiestrę stoi całkowicie na wyso
kości zadania 1 stanowi dla słuchacza nie
zapomnianą ucztę duchową. P. Hołyński 
tenor opery warszawskiej. Jako Rodames 
zdumiewał szczerozłota czystością i potę 
ga swego głosu. P. Lubicz partję Akly od 
śpiewała IZ prawdziwa maestrią, jej glos 
czarował widownię. Pp. Krugłowski, Boi 
Ko, Adamkiewicz stanęli również na wy
sokości zadania. Wystawa Imponowała 
przepychem oraz wyczuciem stylu. Ca
łość przewyższa o niebo wszystkie fe, co 
dawały dotychczas przyjeżdżające do Łc 
dzi opery. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

Wr. 156. 

l l w l 
Dziś niebywała premiera! 

W i e l k i 2 1 pól godz. program. 
Suporf l im włoskiej produk. 1925-26 r 
nagrodzony na wystawie f i lmowej 

w Modjomnle złotym medalem. 
Początek przedstawień: 6-a wiesz, a ostatniego 
10-ta wiecz. Pasepartout i bilety ulgowe nieważne. 
Orkiestra pod kier. p.S. BAJGELMANA 

Monumentalny dramat w 10-oiu 
aktach retystrfł CARMINE GA-
LLONE. który za arcydzieło to 
został odznaczony Wielką Wet* 
ją Komandorskiej Korony Wio 

•klej. 

S O A R A G A L L O N E . 
Płomienna kawalkada 

"W roli głównej: nasza rodaczka, warszawianka 
PONADTO ! WIELKA SENSACJA ! PONADTO ! 

— GOŚCINNE WYSTĘPY ARTYSTÓW SCEN WARSZAWSKICH.' 
•*.\ A m A l S a f I A I A « * K s e s znakomita śpiewaczka operowa i wykonawczyni pieśni naitrojowychl Odipiewa: a) Słodycz miłości 
*ł r i l T l C I j a V ! C I C V R < I d ) .Śmiech" z r.pert. Pntti, c) Pioacnka .Molly* raper. St. Ratolda. 
0 \ M i n f T i i c t l i l i f*fcs**&*.ir-**taMS>lcLvi bezkonkurencyjny humorysta polaki, po razi w Łodzi, wykona: a) „Sie boja" s reperŁ St. , f+óry wys< 
~ / n i e C Z y S ł a W U O D r O W O I a K I , Ratolda. b) .Obrazy Kina .Luna. na alley Prze|azd*. c) Co ona chce nawet w Łodzi", j K. E. Ł. W S 

3 ) Stai l iSlaW RatOld B Znakomity pieśniarz i piosenkarz oraz autor wykona, a) Stary frak", b) Scalony klown, c) Llzelotta. robków i 5 

4) ROrCna GaStOflj Trio taneczne, artyści baletu rosyjskiego, odtańczy, a) Ba|ka Wschodnia, b) Shimmy futuryatyczna. 

prezes Zwi 

O D E O N - O D E O N 
Dr. MABUZE PREMJERAI Zakończenie głośne 

go obraza p. t. 
dr. lensaczino-awanturniczo-aaJonowy w 10 akt. W roli 

Bernard Goecke, Paweł Richter, Rudolf Klełn-Rogge 

APOLLO - APOLLO 
Amerykańska sensacja. 12 aktów. 2 serie razem 1) U C I E C Z -
K A , 3) W A L K A O H O N O R , z cyklu obrazu p L Pocisk 

głów. | Pancerny, w głównej roU Janita HANSEN. znany j brat 
EDDIE VOLA. 

C O R S O - C O R S O 
Marcco zwycięzca, 

4arcco znany zwycięzca 
TYDZIEŃ POŚLUBNY. 

Po raz pierwszy w Ło 
dzi Niebywała Sensacja 
sensac. dramat w 7 cz. W roD Ułów. Marcco_znan 
Mactsteta. Nad program faraa 2 akt 

ZAKŁAD FRYZJERSKI, n -
po fjnintownym remoncie został uruchomiony pod kierownictwem 

pierwszorzędnych sił fachowych. 
Golenie z wodą kolodeką 30 * r . t—* Strzyżenie 70 gr. 
Stzyżenie pań 80 gr. Strsyienle chłopców maszynką 50 
gr. Elektryczny masa* twarzy 50 gr. Manicure 70 gr. 

C Z Y T A J C I E M I E S I Ę C Z N I K 

B E N Z Y N A 
Dr. med. 

do samo
chodów, oliwa motorowa, cylindrowa 

transformatorowa, oraz 
Ig H f do akkumulatorów w większych 
i »WCI2> i mniejszych ilościach dostarcza 

ze składa 

| Teichmann i Mauch, JS3SSS& 

itAMAaf^ fAii,iffi 

I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE 
W DOMU I DLA SWOICH. W KRAJU. 

ADRES REDAKCJI: ŁÓDŹ, SIENKIEWICZA 4. 
lewa oficyna. 4 piętro mieszkania 9. 

W y s z e d ł zeszyt sa czerwiec . 

Poszukujemy przedsiębiorcy 
do ślarnowania stawu fabrycznego. 

Józef Richter, Sp. A k c , 
ul. ks. Ign. Skorupki 19. 

Szkolna 12. 
Choroby, skórne, 
włosów, wenerycz
ne i mocaopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Etektro-

terapia. 
Przyjmuje tylko od 

godz. 6—9 w. 

n k s i z e r k a P i p i -
N k o w a przyjmuje 
zamówienia. Piotr
kowska 132. 3997-2 

FABRYKA LOSTER 
j raiilll SIKU 
J. KUKLIŃSKI 

Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najnił-
szych lustra, trema, toale
ty: jasne, ciemne w ory
ginalnych ramach o r a z 

lustra wiszące. Odnawianie 1 poprawianie 
luster z przyniesieniem do domu. Snrzcdaz 

N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

Dr. med. DR. M£D. 

DR. MED. 

i mm 
Cegic ln iana 43 , 
— t e l . 4132. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo
płciowych. Łącze
nie sz t . s łońcem 
Jwyiynowera . 

Przyjmuje od 9—11 
i od 5 - 8 . 

P. BRAUN PRYBilS 
Posiadacze rowerów!!! 

Wasze niemodne ramy za
mieniam i. przerabiam na naj
nowszy fason. Wszelkie ro
boty i oJswiazanie wykonuję 

:: Szybko, tanio i solidnie u 
Spawalnia „ R E K O R D " Łódź. Główna 36 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo
cz© p łc iowych . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 8 do 1 

od 5—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo-

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pan 
oddz. poczekalnia.-
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

Dr. med. 

l i i i i n 
Choroby skór* 
n e , weneryczne I 
isnoczopłciowis. 
Leczenie sztncai 
n e m ałoócezn 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 

(DZIELNA) 
tclef. 28-98. 

Przyjmuje od 8-10 
1 od 5—8. 

DR. MED. l i t a 
Zielona f i . 

Choroby skórne ' 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 
10. 12—2 i od 7 - * 

wiecz. 

irzebna zdolni! 
menikurzystka dN 

zakładu fryzjerskiej 
go Narutowicza 5, I 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — zł. 2£D 
Dla robotników . — — — — - 220 
Na prowincji . — — — — „ 3.30 
Zagranicą * — — — — * 6.00 

JMzk. febo fc." i j i i i i r IM" łącznie zł. 6.98 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz nuhmclrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem • . , 25 « • . • - » 4 „ 
Nekrologi . . . 2S „ • - - 4 » 
Komunikaty . . • • 25 „ - m . - • 4 • 
Zwyczajne *J&-^< • * *• » " -ł • s t ^ y i$ " " i" * " 
Drobne 10 g*- poscwŁiwanie pracy 5 gr. za wyraz — naimnjeieze ogłoszenie 50 geoszy. 

, Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc drozoj. 
' Zagraniczne o 100 procent droze}. 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofta. 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa
żane aą za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak
cja nie zwraca. 

<0 
Wvdawnic two: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukaini Tow. Drdkarsko-Wydawniczptfo k u r i e r Łódzki" - Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 

NKST4. Jaa StiuMattoucskL u l Zawadzka Ne L \V ł i r4a^ .« Stotowski 

1.115,42 
ob< 

(Od « 
Warszaw 

fystyki lud 
cyfrę miljon 
i^cych w s 
osób, w terr 

Pierwsza 
LONDYR 
NOWY-. 
PARYŻ 
SZWAJC 

Druga | 
DOLAR • 
PRYWAT 

Pierwa; 
Warsza 
ZŁOTY 
DOLAR 

Do 
,. Banki rJ 
*»DOwały o 
kursie — 9. 
ST^atirle 
w ołaceolu 

TERTDENCLI 

Do akt N 
1926 

Ogłoszi 
Uotnornik p 
t** pkrsj, 
Łodzi S. C 
^mieszkały 

Przy ul. 
W l c * a 9. na, 
* t . 1030 Ui 

^dzlny 10-i 
Lodzi, pr; 


